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Poznań, 10 grudnia.
Obfitość doniesień politycsnych t dwóch dni ostatnich. — 

1 łątkowe i sobotnie obrady francuskiej izby deputowanych 
nad sprawą tonkińską ; tatary francusko chiński ; operacye 
P^wrulu. ^,<Jur^e^a • fanatyzm pospólstwa chińskiego ; walki na 
Madagaskarze t anarchiści - Nowe zwycięstwo fałszywego 
proroka. 1’ojedynek pomiędzy podtekrefartem toe włoskiem 
ministerstwie spraw wewnętrznych, p. Lento a Nicoterą i are­

sztowanie w Nizzie inicniera belgijskiego Wenneuiaekersa.)

Telegraf nadzwyczaj byl ruchliwy w dwóch dniach 
ostatnich. Z jego to laski mamy dziś przed sobą taką 
obfitość różuoroduych doniesień, dotyczących bieżących 
wielkich kwestyi europejskich i zueuropejskicli, że zmu­
szeni jesteśmy z tego powodu ograniczyć się nu poda­
niu ogólnego jedyuie i przedmiotowego obrazu, u uwagi 
i bliższe ich wyjaśnienie odłożyć na późuiój. Samo 
już zapowiedziane przez biuro Wolffa przybycie cesarze- 
wicza niemieckiego do Rzymu w zamiarze odwiedzenia 
Ojca św, i powstały ztąd popłoch w prasie liberalnój, 
dalćj ułaskawienie przez cesarza Wilhelma Biskupa 
z Limburga i powrót jego na stolicę biskupią — zdolue 
są zapełnić kilka łamów rodzinnój kroniki politycznćj. 
Pomijając tu dwa te waźue i nad wszystkiemi innetni 
sprawami górujące wiadomości — piszemy o nich 
na osobnćm miejscu, przechodzimy do kwestyi tonkiń­
skiej, nad którą francuska Izba deputowauych przez dni 
dwa obradowała. Na piątkowćm posiedzeniu zabrał na 
samym wstępie dyskusyi glos przewodniczący radykał 
nój lewicy, Rivière, i uderzał namiętnie na gabinet, po- 
czóm krytykował zachowanie się rządu dep. Charmes 
z lewego centrum, oświadczając jednak w końcu, że 
głosować będzie za kredytem. W dalszym toku obrad 
nicował dosadnio dep. Delafosse z prawego centrum 
postępowanie rządu. Na sobotnićm posiedzeniu oświad­
czył na wstępie dyskusyi deputowany Delafosse z pra­
wego centrum, że, ażeby utrzymać pokój, nie ma in­
nego środka, jak tylko zwalić gabinet. Sprawozdawca 
komisyi, Leon Renauld, wywodził, iż brak konsekwen- 
tnéj polityki, która „ma swe źródło w ustawicznych 
zmianach gabinetu,“ spowodował głównie dzisiejsze tru­
dności; mimo to oświadczył mówca, iż głosować będzie 
za kredytem, gdyż odrzucenie odnośnego wniosku rzą­
dowego mógłby świat tak uważać, jakoby Fiancya co­
fała się przed Chinami. Następnie mówił dep. Pelletan 
przeciw rządowi, w końcu odłożyła Izba dalszą dy- 
skusyą do poniedziałku, tj. dnia dzisiejszego.

Z Tonkinu tymczasem same niepomyślne nadcho­
dzą doniesienia. Władze chińskie mówią dziś otwarcie 
o niedalekićj wojnie z Francyą, Faktem jest, że jene­
rał chiński Tang wystosował do cudzoziemców, zamie­
szkałych w Kantonie, proklamacyą, w której ich wzywa, 
ażeby w razie poszkodowania na mieniu udawali się 
z pretensyami o wynagrodzenie do Francyi. Zainter- 
pelowany o to wice-król, odpowiedział, że rząd chiński 
nie bierze na siebie odpowiedzialności za owe straty, 
zresztą wynagrodzi je poszkodowanym, jeżeliby wyni­
kły z winy Chin. Skore zawsze do gwałtów zfanatyzo- 
wane pospólstwo chińskie poczyna napadać już na 
chrześciau. W dniu 3 bm. zburzyło pospólstwo kaplicę 
chrześciańską. Wojsko rozpędziło burzycieli i 200 zbroj­
nych postawiło na straży około ruin. Wiadomości, ja­
kie otrzymał minister marynarki z Tonkinu, sięgają do 
dnia 25 z. m. Francuzi posunęli się o 4 kilometry 
drogi pod Bacniń. Admirał Courbet podjął osobiście 
rekonesans i stanął 2 kilometry opodal miasta Sontay. 
Dnia 23 listopada zajęli Frcncuzi w pobliżu Haiphong 
pozycyą, bronioną przez patrol chiński. Admirał Cour­
bet doniósł gubernatorowi Kochiuchiny, że rozpocznie 
niebawem operacye i że spodziewa się wieczorem tegoż 
dnia, w którym datuje swe pismo, nadejścia ostatnich 
posiłków. W dniu 29 z. m. przybył do zatoki Along 
okręt transportowy „Corrèze“, przeznaczony dla wojsk 
w Tonkinie artyleryą. Według raportu admirała 
Mayera skoncentrował admirał Courbet wszystkie sza­
lupy parowcowe całćj eskadry, ażeby w danym razie 
poprzeć operacye swe na licznych kanałach pomiędzy 
Hanois, Bacninh i Sontay. Flotyla europejska, składa­
jąca się z okrętów angielskich, francuskich, rosyjskich, 
niemieckich i włoskich, wypłynie niebawem na wody 
chińskie, ażeby w razie potrzeby wziąć na pokład ucie 
kającycłi z Chin Europejczyków. Rząd włoski powiado­
mił już gabinet angielski, że trzy włoskie okręty wo­
jenne, znajdujące się w tój chwili na wodach austral- 
skich, zbiorą się w porcie Singapore, ażeby udać się 
ku brzegom Kantonu. Ambasador chiński bawi dotąd 
w Paryżu i oczekuje ostatecznój odpowiedzi rządu swego 
na ostatnią notę francuską. Pogłoska, jakoby margra­
bia Tseng już w dniu 5 bm. wręczyć miał tę odpo­
wiedź, jest według ajeucyi Havasa fałszywa; margrabia 
odpowiedział jedynie osobnćm pismem na zamieszczoną 
w księdze żółtój notę Ferrego z dnia 30 listopada. 
Chiny usiłowały, jak donosi „Obserrer“, zawrzeć z Ja­
ponią przymierze zaczepno-odporne przeciw Francyi. 
Japonia odrzuciła odnośną propozycją i przyrzekła je­
dynie Chinom, że nie pozwoli okrętom francuskim zao­
patrywać się w portach japońskich w żywność i inne 
prowianty.

Na Madagaskarze toczą bez przerwy Francuzi 
Walkę z krajowcami. Depesza admirała Galibera z Zan­
zibaru z dnia 7 bm. donosi, że eskadra francuska 
zbombardowała kilka zajętych przez Howasów pozycyi 
ha W8chodnićm wybrzeżu wyspy, jako tóż zniszczyła 
kompania, która wyszła na ląd, miejscowość Ma- 
zaveete. Francuzi mieli tylko, według depeszy, jednego 
rannego.

Niebezpieczniejszym o wiele od Chińczyków i Ho- 
*asów wrogiem dla gabinetu p. Ferrego jest wewnę­
trzna w kraju anarchia, która na dobre znów poczyna

podnosić głowę. Anarchiści od dni już kilku zapowia­
dali wielki mityug w celu naradzenia się nad środkami, 
za pomocą których dułoby się zaradzić coraz hardzićj 
wzmagającój się biedzie robotuików, pozbawionych 
w obecnój porze ziinowój zarobku i chluba. Mityug nie 
przyszedł do skutku; policya rozpędziła zebrane ua 
placu Giełdy liczne tłumy ludu i aresztowała kilku 
najgłówniejszych przywódzców. Radykalne pisma oska­
rżają rząd, iż sam przez swych ajentów urządza te 
zbiegowiska, ażeby napędzać strachu burżoazyi i tym 
sposobem zabezpieczyć zachwiane swe stanowisko. Są 
i tacy, którzy widzą w rozruchach tych anarchicznych 
rękę monarchistów.

Z Sudanu coraz gorsze nadchodzą do Londynu 
doniesienia. W prowincji Sonnar zanosi się na zbrojny 
rokosz, ludność, podburzona przez derwiszów, przechodzi 
do obozu fałszywego proroka; część pewna chwyciła już 
za broń. Jak donoszą z Adon do biuru Reutera, od­
niósł fałszywy prorok w dniu 5 bm. nowe wielkie zwy 
cięztwo nad oddziałem egipskim, który był z Suakirn 
wyruszył na rekonesans. Wiadomość tę potwierdza 
w tój chwili telegram z Kairu. Gubernator Sm- 
kim, Mahmud pasza, dowiedziawszy się od szpiegów, 
że przed miastem pokazał się w nieznacznćj sile nie­
przyjaciel, wysłał naprzeciw niemu oddział, składający 
się z 500 murzynów i 200 baszybuzuków; sam zaś po­
został w Suakirn. Do starcia z powstańcami przyszło 
w miejscowości, oddalonój od Suakirn na trzy godziny 
marszu. Oddział egipski poniósł po trzygodzinućj za­
ciętej walce zupełną klęskę. Zaledwie 50 żołnierzy, 
a pomiędzy tymi połowa oficerów, zdołało ujść z ży­
ciem. Klęskę spowodowało przerażenie Egipcyan, któ­
rych liczono do najlepszych oddziałów wojska. W Kai­
rze obawiają się, że po tój klęsce niepodobna będzie 
Bakerowi paszy przywrócić komunikacyi pomiędzy Sua- 
kim a Berberem.

Z mniejszćj wagi spraw polityczuych notujemy 
skandal, zaszły pomiędzy podsekretarzem we włoskiem 
ministerstwie spraw wewnętrznych, Lovito a Nicoterą. 
Ten ostatni wszczął w przedsionku Izby z adwersarzem 
swym spór, który skończył się pojedynkiem, z którego 
obiedwie strony nie wyszły bez szwanku. P. Lovito 
otrzymał żądaną dymisyą. — W Nizzie aresztowano 
w sobotę belgijskiego inżeniera, uazwiskiem Wenne- 
maekers, na którego pada podejrzenie, że wysłał owe 
dwie napełnione dynamitem szkatułki do Lessepsa 
i do p. Couvreux.

* Świętopietrze. Jego Eminencya N. 
ks. Kard. Arcypasterz pisze pod dniem 12 listo­
pada rb.:

Wręczyłem właśnie Ojcu św. ofiary dyecezan 
naszych w ogólnej sumie 16,000 fr. — Ojciec 
święty przyjął z wdzięcznością Wasze dary i po­
lecił mi wypowiedzieć pobożnym skladkującym swe 
ojcowskie czule podziękowanie, i każdemu z nich 
Błogosławieństwo Apostolskie przesyła. — Niechże 
ono będzie dla naszych dyecezyi pokrzepieniem 
i zachętą do wytrwania w wierności i w miłości 
dla św. Kościoła i widomej Jego Głowy na zie­
mi; niech ono też się dla nich stanie źródłem 
łask i pociech Bożych w tych ciężkich czasach 
wszelakiego utrapienia.

Ważne nowiny.
W czasie dwudniowych świąt, przez sobotę i nie­

dzielę dowiedzieliśmy się ;
1) że dnia 3 grudnia wydany został dekret cesar­

ski ułaskawiający Biskupa limburskicgo, 
ks. dr. Blunia, złożonego z urzędu wyrokiem 
sądowym z dnia 13 czerwca 1877 (przed G1/, 
laty) znoszący rządową administracyą majątku 
kościelnego oraz następstwa ustawy obrocznój — 
i to od 1 października r. b.

2) Książę następca tronu, wracając z Hiszpanii 
wstąpi do Rzymu, aby złożyć wizytę Ojcu 
świętemu.

3) Konserwatyści zamierzają stawić 
w n i o 8 e k, dający możność pogodzenia żądań 
katolików z tóm, co rząd pruski ofiarować 
im może.

Pierwsza wiadomość napełniła wiernych dyecezyi 
limburskićj, a niezawodnie i katolików wszystkich innych 
dyecezyi w granicach państwa pruskiego niekłamaną 
radością, gdyż po 7 blisko latach jedna z dyecezyi ska­
zanych na sieroctwo, na znane skutki komisorycznej admi- 
nistracyi i ustawy obrocznój, może znowu swobodnie 
odetchnąć. Jesteśmy przekonani, że i dyecezyą mona- 
sterską oczekuje niezadługo ta sama ulga, gdyż już 
dawnićj mieliśmy kilkakrotnie sposobność donosić, iż 
przywrócenie na dawniejsze urzędy Biskupów lim- 
burskiego i monasterskiego nie napotyka na trudności; 
pisano również o ułaskawieniu ks. dr. Bluma przy oka- 
zyi odsłonięcia pomnika na Niederwaldzie.

O ile i my z uznaniem zapisujemy to ustępstwo 
rządowe, będące niejako potwierdzeniem artykułów 
„Köln. Ztg.“, że całe ustawodawstwo majowe nie wiele 
jest warte, — o tyle z drugićj strony widzimy w tern 
ułaskawieniu Biskupa limburskiego jedynie bardzo późne 
wykonanie ustawy z dnia 31 maja r. 1882 i mamy 
nadzieję, żc rząd pruski w tym kierunku pójdzie

dalej i przywróci ua stolice biskupie wszystkich 4 z 
urzędu złoźouych książąt Kościoła.

Byłoby to rzeczywiście dowodem, że rząd pragnie 
szczerze zgody z Kościołem, i że przygotowywany po­
dobno w ministerstwie wyznań nowy projekt kościelne- 
polityczny, zawierać będzie organiczną rewizją ustaw 
majowych.

.(•'śliby zaś rząd pruski clicial się ograniczyć ua 
ułaskawieniu jednego Biskupa, który w zachowaniu swo- 
jóm niczóra się nie różnił od trzech pozostałych, to 
krok . iki uwaźaćbyśmy tuusieli chyba za zręczny ma­
newr •owstrzymania, odroczenia lub cofnięcia wniesio­
nego przez centrum projektu do ustawy, żądającój przy­
wrócenia artykułów 15, 16 i 18 konstytucyi pruskiój.

Druga wiadomość narobiła tuk samo, jak i pierw­
sza , w prasie liberalnój — pisma katolickie przez 
dwa d »i nie wyszły — wiele wrzawy. Podał ją naj­
przód telegram biura Wolffa i to w tycli prostych sło­
wach: Cesarzewicz, wracając z Hiszpanii, 
odwiedzi Papieża w Rzymie. Pisma liberalne 
zużyły wszelki zapas frazesów o cofaniu się i upokorze­
niu rządu wobec Stolicy św., o upokorzeniu Niemiec 
wobec zagranicy, o straceniu sympatyi tych Włoch 
i tego domu sabaudzk:ego, którego następcę tronu ce­
sarzewicz niemiecki publicznie uściskał i ucałował, bę­
dąc w Rzymie na pogrzebie Wiktora Emanuela.

Najwięcój ubodło liberałów to, że telegram biura 
Wolffa podając wieść o wizycie cesarzewicza u Papieża, 
nie wspomniał ani słówkiem o królu włoskim, który 
tylokrotnie tak serdecznie podejmował u siebie pru­
skiego następcę tronu, a którego teraz półurzędowy te­
legram traktuje per non sunt. Wobec tych ujadań 
pism liberalnych oświadczyła „Nordd. Allg. Ztg.“ w so­
botnim wieczornym numerze, że wiadomość ta jest 
z palca wyssana — aus der Luft gegriffen — 
sprostowała jednakże nazajutrz sama siebie, przedruko­
wując półurzędowy telegram biura Wolffa,

5 „że wiadomość pism madryckich, jakoby ce­
sarzewicz miał oddać wizytę Ojcu św., należy 
w ten sposób uzupełnić, że cesarzewicz do­
piero w drugiej linii, po widzeniu się z królem 
Suinbertem, złoży wizytę Ojcu św.“

Bpi; jak bądź — mimo krzyków liberalizmu — 
zdaje się być faktem, iż następca pruskiego i niemie­
ckiego tronu, który, będąc kilkakrotnie w Rzymie, nie 
był w Watykanie, z wolą i wiedzą cesarza, a najnieza- 
wodniej i księcia Bismarcka, odwiedzi teraz Ojca św. 
Cesarzewicz przyjedzie do Rzymu 16 lub 17 bm.

Cieszy nas i ten objaw, że wreszcie i dziedzic po­
tężnego dzisiaj tronu cesarstwa niemieckiego uznał, jaką 
siłę moralną reprezentuje Namiestnik Chrystusa, Ojciec 
200 milionów katolików — że zrozumiał, iż jeżeli po­
rządek monarcbiczny w Europie ma się wobec dezorga- 
nizacyjnćj roboty przewrotu na silnych oprzeć podsta­
wach, — to stać się to nie może bez pomocy i współ­
działania Kościoła. Leon III wyciągnął na początku 
panowania swego ojcowską i przyjazną dłoń do wszyst­
kich rządów i książąt, ofiarując im pomoc w pracy 
około naprawy osłabionych podwalin porządku społe­
cznego — dziś cesarzewicz niemiecki, który już pod­
czas pobytu w Madrycie złożył przeszło godzinną wi­
zytę Nuucyuszowi papiezkiemu, — idzie do Watykanu, 
aby niejako oddać hołd tym zasadom, które Stolica św. 
reprezentuje.

Trzecia wiadomość pozostaje z dwiema poprze- 
dniemi o tyle w związku, że obliczona jest prawdopo­
dobnie na powstrzymanie obrad nad wnioskiem Reichen- 
spergera, który ma przyjść na porządek dzienny w środę 
dnia 12 bm.

Mimo uznania, jakiego nie odmawiamy rządowi 
pruskiemu w pierwszym i drugim przypadku, sądzimy, 
że frakeya katolicka wniosku swego nie cofnie i że 
skorzysta ze sposobności poruszenia tak ważnych spraw 
kościelno-politycznych, i ogólnego położenia Kościoła. 
Katolicy mają obowiązek przypomnieć rządowi — jak 
słusznie powiada „Moniteur de Romę,“ że rokowania 
z Rzymem nie doprowadziły do żadnego rezultatu. Mi­
liony osieroconych dusz nie mogą czekać, aż się rzą­
dowi spodoba kiedyś rzucić Kościołowi drobne ustęp­
stwo w zamian za zrzeczenie się waźuych i esencyonal- 
nych praw swoich. Niechaj tedy raz jeszcze publicznie 
w sejmie skonstatowane zostanie, na jak niesłychane 
trudności i przykrości, na jakie ograniczenia katolicy 
w państwie pruskiem są skazani.

Pięknie wygląda „ułaskawienie“ Biskupa, ładnie 
brzmi wizyta cesarzewicza w Watykanie, ale nie za­
pominajmy, że całą winą tego Biskupa było to, iż trwał 
wiernie przy zasadach Kościoła świętego, nie zapomi­
najmy, że jeszcze 3 wielkie dyeeezye znoszą gorzkie 
owoce kulturkampłu, i że ks. Biskup dr. Blum powię­
kszy tylko liczbę Biskupów, mających skrępowane ręce, 
jeżeli się skończy na jego „ułaskawieniu“ i na „wizycie 
w Watykanie.“

Przemówienia posłów polskich
w sejmie pruskim.

I.

Na 11 posiedzeniu Izby deputowanych sej­
mu pruskiego, duia 7 bm. podczas obrad nad 
etatem ministerstwa rolnictwa przemówił poseł 
p. Teofil Magdziński, żaląc się:

1) na pomijanie polskich towarzystw rolni­
czych przy rozdzielaniu wsparć z funduszu dy­

spozycyjnego, przeznaczonego dla podniesienia 
rolnictwa a wynoszącego przoszlo pól miliona 
marek;

2) na uchwalę niemieckiego stowarzyszenia 
ról niczego na powiat obornicki, zniewalającą kon­
traktowo ludzi roboczych do gwałcenia świąt ka­
tolickich.

Minister rolnictwa nic nie odpowiedział na 
to zażalenia szanownego posła — a tylko Jego 
Eksceloncya pozasłużbowy minister, dr. Windt­
horst, ujął się za ludnością polską i nazwawszy 
takie postępowanie „horrenduni“, oświad­
czył, żo tę sprawę przypomni jeszczo panu mini­
strowi spraw wewnętrznych.

Dowiadujemy się, żo i Kolo polskie jeszczo 
raz uchwały obornickie przy obradach sejmowych 
wytoczy.

Przebiog rozpraw był następujący:
Poseł Magdziński.

Mości Panowie!
Jak z przedłożonego nam etatu widzicie, podwyższo­

no w rozdziale 104, tytułu 4 fundusz dyspozycyjny do 
popierania hodowli różnych gatunków zwierząt rólniczych 
i mleczarstwa o 15,000 marek, tak, że fundusz ten na 
1884/85 wynosi w etacie 280.000 marek. W objaśnie­
niach odwołano się do tytułu I rozdziału 107, z któ­
rego dowiadujemy się, że na poparcie rólniczych stowa­
rzyszeń i popieranie kultury rolnój, w ogóle powiększono 
takiż fundusz dyspozycyjny o 31,358 marek, tak, że oba 
te fundusze wynoszą teraz bardzo znaczną sumę 540,000 
marek.

W dodanych objaśnieniach położono nie bez słu- 
szuości nacisk na smutny stan, w jakim się znajduje 
rolnictwo w ogóle, a mianowicie gospodarstwo włościań­
skie, wskazano dalej na zadłużenie gruntów i nie, po­
minięto tój okoliczności, że gospodarstwa włościańskie 
potrzebują postępowych ulepszeń, i zdolne są te ulepsze­
nia przeprowadzić, aby w ten sposób módz przetrzymać 
niefortunne konjunktnry.

Chociaż uznaję, Mości Panowie, że p. minister ról- 
uictwa stara się o ile możności o podniesienie rólnictwa, 
to muszę jednakże wyrazić tutaj ubolewanie, że przy 
rozdawaniu tych funduszów rolnicze stowarzyszenia naszój 
dzielnicy wcale uwzględniane nie bywają.

Wszystkie wnioski, jakie tutaj niejednokrotnie sta­
wialiśmy, żądając państwowego uznania dla polskiego cen­
tralnego Towarzystwa Agronomicznego i powiatowych 
Stowarzyszeń filialnych, były dotąd niestety bezskute­
cznemu Jeżeli przeto skazani jesteśmy na pomoc wła­
sną, to mamy prawo spodziewać się, a nawet mamy prawo 
żądać, i żądamy, aby nam przynajmnićj władze W. 
Księstwa Poznańskiego nie stawiały przeszkód w podno­
szeniu i popieraniu gospodarstwa rolnego, które jest 
glównóm źródłem zarobkowania naszój ludności. Nie­
stety tak się nie dzieje — a twierdzenie to mogę po­
przeć różnemi dowodami.

Powiaty szamotulski i poznański tworzą wspólnie 
jedno stowarzyszenie rolnicze. Jak w wielu stronach i 
niemieckich powiatach monarchii, lak i w powiatach 
szamotulskim i poznańskim chciano urządzić targ bydła 
rozpłodowego, z zastósowaniem się do wszystkich prze­
pisów prawnych, i w tym celu komitet Towarzystwa 
rolniczego szamotulsko-poznańskiego udał się do władz 
z prośbą o potwierdzenie tego przedsięwzięcia. Pau 
landrat powiatu szamotulskiego oświadczył wprawdzie, 
że prawdopodobnie zamiar ten nie natrafi na żadne 
przeszkody, pan Naczelny Prezes odpowiedział wszelako 
komitetowi na podanie jego, że bydło rozpłodowe 
można prowadzić na zwyczajne jarmarki 
i tam je sprzedawać.

Po długich korespondencyach i wywodach udało 
się wreszcie uzyzkać pozwolenie naczelnego prezesa. 
W roku 1881 odbył się w Szamotułach z najlepszóm 
powodzeniem targ na bydło rozpłodowe — przyczóm 
zauważyć należy, że sprzedano bydła więcej, niż za 20,000 
marek.

W marcu roku 1883 postanowiło toż samo stowa­
rzyszenie rólnicze urządzić targ na bydło rozpłodowe. 
Na wniosek komitetu jednakże odpowiedział p. naczelny 
prezes, iż nikt nie będzie chciał prowadzić bydła swe­
go na takie targowisko, aby kosztownych i drogioh by­
dląt swoich nie narażać na niebezpieczeństwo zarazy — 
że przeto skutki i wyniki takiego targowiska tylko zła 
być by mogły.

M. P. Przeciwko zarazie są przecież ogólne zobo- 
więzujące postanowienia i przepisy prawne, i na mooy 
tych przepisów wlościciele zobowiązani są w razie za­
chorowania bydła, donieść o tóm natychmiast władzy 
administracyjnój.

W ogóle dodać muszę, że wystawione okazy znaj­
dowały się w osobnych przegrodach, i że tylko zdro­
we okazy do wystawy na targu bydła rozpłodowego 
przypuszczono; w takich warunkach zaś nie mogło być 
obawy zarażenia przyprowadzonego bydła. — Jak się 
dowiedziałem, przygotowuje się z tego powodu, a może 
też już wysłane zostało zażalenie do pana ministra ról- 
nictwa.

Spodziewam się, że p. minister nie odmówi komi­
tetowi uwzględnienia, o które tenże prosi — i że w obec 
pomijania naszych Towarzystw rólniczych przy udziela­
niu wsparć państwowych, nakaże przynajmnićj pan mi­
nister władzom prowincyonalnym, aby nie przeszkadzały 
i nie stawiały trudności usiłowaniom naszym, zmierza­
jącym do podniesienia rólnictwa!



Dodam jeszcze, że kilku współrodaków moich w powie­
cie obornickim przez podobny postępek czuło się głębo­
ko dotkniętymi i uskarzyli się przed naczelnym preze­
sem, na co odebrali odpowiedź, że pan Nathusius wy­
stąpił nie jako landrat, tylko jako osoba prywatna, i że 
wszelkie wkroczenie naczelnego prezesa w roztrząsanie 
tćj sprawy, byłoby nieodpowiednie.

Wyznaję otwarcie, że ja jednej osoby od drugićj 
odróżnić tu nie umiem, co się też i w tygodniku powia­
towym stało.

Poddaję wzgląd ten pod rozwagę królewskiego rzą­
du, mając nadzieję, że przyjdzie czas, iż pan minister 
rolnictwa naszym Towarzystwom rolniczym odda przy­
należne uznanie i postara się o ich poparcie.

Wypada mi tu dodać pochwałę, że powiaty poznań­
ski i szamotulski zasłynęły szczególniej chodowlą szla­
chetnych zwierząt, owiec, koni i bydła; znajdziecie tam 
Panowie najlepsze konie zaprzęgowe, kupowane nie tylko 
w prowincyi, ale i po za granicami tejże i znajdujące 
bardzo wielki popyt.

Kiedyśmy się starali o to, aby nasze Towarzystwa 
rólnicze przez rząd uznane’ zostały, odpowiadano nam 
zawsze, iż powinniśmy nasze Stowarzyszenia rozwiązać 
i wstąpić do towarzystw niemieckich, i że w ten spo* 
sób będziemy tak samo uwzględniani, jak Niemcy.

MP. W obec tćj odpowiedzi mogę tylko, oparty 
na sprawozdaniu jednego z niemieckich towarzystw ról- 
niczych — zapytać was: czy Polak i katolik 
może być członkiem takiego rolniczego 
Stowarzyszenia, w którem najświętsze 
jego uczucia religijne ciężko obrażane 
bywają?

W powiecie obornickim istnieje niemieckie towa­
rzystwo rólnicze. Na posiedzeniu z dnia 9 maja r. b- 
zdał landrat p. Nathusius, jako przewodniczący tegoż 
stowarzyszenia sprawozdanie za rok 1882/83. Ukoń­
czywszy to sprawozdanie i zyskawszy podziękowanie, 
postawił ten sam landrat istotnie ważny wniosek. Do- 
zwolonem mi niezawodnie będzie prosić pana prezesa, 
abym mógł kilka wierszy przeczytać. Jest to ..Tygo­
dnik powiatowy" powiatu obornickiego z 13 maja 1883, 
w którym czytamy:

„Potem przewodniczący, landrat Na­
thusius, miał przemowę o święceuiu nie­
dzieli i świąt, w której obstawał za 
zmniejszeniem licznych katolickich świąt 
kościelnych. W debacie, która się z prze­
mowy tej wywiązała, wzięli udział pp. Ja- 
gow z Uchorowa, Pirschner z Wełny, Krie- 
gerzUścikowaiBudde z Obornik. Poło­
żenie spowodowane kilku świętami, przy­
padającemu w czasie uprawy i w czasie 
żniwnym uznano wszechstronnie za przy­
kre, a że obecnie o zniesieniu ich, resp. 
odłożeniu na niedzielę w s k u t e k w n i o s ku 
do wyższej władzy kościelnej (Arcybi­
skupa) w Poznaniu, nie może być mowy, 
przeto zaleca się, abyśmy sami sobie do­
pomogli, zwłaszcza, że niektóre dobra, 
czyli ich dziedzice w powiecie w ten spo­
sób sami o sobie radzą od lat kilku, i to 
z dobrym skutkiem.

Wskutek powyższej debaty zgroma­
dzenie uchwala:

Najstosowniejszym środkiem usumę- 
ci a o b cho d u z by t licznych świąt katoli­
ckich będzie ten, że wszyscy członkowie 
towarzystwa rolniczego zobowiąźą się 
postawić za warunek ludziom przyjmowa­
nym w służbę, iż zgodzą się na pracę dnia 
25 marca — w dzień Zwiastowania Najśw. 
P. Maryi — dnia 8 maja: św. Stanisława 
— dnia 29 czerwca: świętych Piotra i Pa 
wła — dnia 15 sierpnia: jaków Wniebo- 
wzięcieNajśw. P. Maryi i dnia 8 wrześia 
w dzień Narodzenia Najśw. P. Maryi.

Nieobecni dziś członkowie to w arzy- 
stwa zostaną uwiadomieni o tej uchwale 
z życzeniem, aby się do niej zastósowali, 
Synod powiatowy zostanie wezwany do 
starania się, aby dzień pokuty i modli 
twy przeniesiony został na zimę, jako 
na czas stosowniejszy pod względem go 
spodarczy m.“

Do tego dodałbym o ile możności: przy 20 sto 
pniach mrozu. Z tego Panowie widzicie, do jakiego sto 
puia panowie, którzy do nas przybywają, wnioskami swe 
mi przedewszystkiem niezgodę sieją wśród narodowości 
oraz przyczyniają się do zwiększenia i tak już istniejącćj 
przepaści.

Jeżeli kwestya ta, ze względu na sejm, należy do 
wydziału ministra spraw wewnętrznych, to sądzę jedna­
kowoż, że wpływ pana ministra róluictwa tak daleko się­
ga, iż spowoduje tych Panów, że zaprzestaną podobnych 
wycieczek. — Widzicie Panowie z tego wszystkiego, że 
z panami tymi praca dla nas jest niemożliwa, choćbyś- 
my tylko mieli na oku materyalne względy rolnictwa.

Do wspomnianych faktów 
nadmienienia.

Sprawy sejmowe.

nie mam nic więcej do marek celem podniesienia chodowania bydła zabiera 
głos poseł Magdziński.

Po krótkiej dyskusyi przyjmuje Izba następujące 
także rozdziały, zawierające pozycye dla rybołóstwa i 
melioraeyi brzegów nadmorskich.

Następne posiedzenie w poniedziałek. — Porządek 
dzienny: Obrady nad etatem rolnictwa.

Poseł Wiiułthorst.
Nad resztą punktów, przez Szanownych Panów z 

W. Ks. Poznańskiego tu przedstawionych, nie myślę 
się dalej zastanawiać, muszę atoli wypowiedzieć zdzi­
wienie co do wspomnianej uchwały, jaką powzięto w 
obornickiem stowarzyszeniu rolniczem. Powziąć uchwałę, 
iż w przyszłości przyjmować się będzie w służbę tylko 
takich ludzi, którzy dadzą obietnicę, iż działać będą 
wbrew obowiązkom swego przekonania religijuego, jest 
rzeczywiście horrendum.

(Bardzo trafnie! w centrum.)
Taki kontrakt jest przed sędzią abso'utnie nieobowięzu- 
jącym — to owi panowie powinni przecież wiedzieć 
gdyż jest on contra bonos mores, i żaden sędzia 
nie może wydać wyroku na wypełnienie takich wymu­
szonych ugód. Jeżeli nadto rządowe osoby w tem 
udział wziąć miały, to zasłużyły sobie one za to na 
ostrą naganę, a mniemam, że ta się im należy. Cha­
rakterystyczną zresztą jest ta okoliczność, iż panowie owi 
postępowali sobie rozmaicie, stosownie do tego, czy 
szło o święta katolickie, czy ewangielickie. Gdy idzie 
o święta katolickie zobowięzują ludzi bezwarunkowo 
do nieposłuszeństwa dla przepisów Kościoła, tu ci pa­
nowie przepisów tych znać nie chcą — odpowiada to 
rzeczywiście poglądom, jakich często jesteśmy świadkami, — 
przy świętach ewangielickich. uchwalają, że udadzą się 
do synodu, aby przeprowadzić przełożenie święta. Jest 
to naturalnie zupełnie inne postępowanie. W każdym 
razie nakłanianie katolickich robotników do działania 
wbrew przepisom Kościoła, zasługuje na publiczne na 
piętnowanie.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
Spodziewam się, że rząd królewski sprawę tę zbada, a 
przekonawszy się, iż sprawa ma się tak, jak ją tu przed­
stawiono, wystąpi surowi przeciw takiemu postępo 
waniu. Jeżeli dziś odpowiedzi nie otrzymamy, to py­
tanie nasze do pana ministra powtórzymy przy innej 
sposobności, a to samo pytanie wystosujemy do ministra 
spraw wewnętrznycn, gdy rozprawiać będziemy nad 
jego etatem, aby się dowiedzieć, jakie stanowisko myśli 
on zająć w obec takich rzeczy.

Poseł Magdziński.
W sprawie kontraktów ze służbą mam jeszćże kilka 

słów do powiedzenia. Kilku z najemników zobowiązało 
się w kontrakcie do pracy w święta Tymczasem dowie­
dzieli się, że rzeczy inaczej stoją. Święta, które tu Panom 
wymieniłem, są przecież świętami prawnie nakazanemi. 
Sądzili oni, iż prawnie zmuszeni być nie mogą do pracy 
w te święta — za co im chlebodawcy obliczyli po 
do 3 m. za dzień i sumę tę potrącili sobie z zasług. 
Ludzie ci zaskarżyli potem swych chlebodawców o zwrot 
zatrzymanej zapłaty, skargę ich atoli, jak mi to donie 
siono, odrzucono, a ich samych skazano na zapłacenie 
kosztów.

Sejm, pruski,
Berlin, 9 grudnia..

Piątkowe obrady Izby poselskiej nad budżetem ról- 
nictwa toczyły się nader spokojnie. W drugiem czyta­
niu przyjęła Izba bez dyskusyi stosownie do propozycyi, 
poczynionych ze strony komisyi budżetowej, ekstraordy- 
naryum dla domen i administracyi leśnej. Dochód ad- 
ministracyi rolnictwa w ilości 2,290,000 marek uzyskał 
placet Izby po krótkiej dyskusyi, wśród której minister 
L u c i u s w dłuższem, nieciekawem zresztą przemówie­
niu uzasadnił pozycyą, przez rrąd przedłożoną.

Żwawszą nieco dyskuśyą wywołała pozycya stałych 
rozchodów w ilości 8,150,528 marek.

Poseł Ludwig żąda kredyt, potrzebny dla robót 
melioracyjnych ułatwiono.

Poseł Spangenberg dziękuje panu ministrowi 
za pieczołowitą opiekę, jaką rolnictwo krajowe a miano­
wicie stowarzyszenia rólnicze otacza.

Poseł Meyer z Arnswalde rozwodzi się uad wpły­
wem polityki celnćj na gospodarstwo rólne.

Poseł Bachem wspomina o często powtarzających 
się skargach ludności wiejskiej, mianowicie na zbytnie 
przeciążanie podatkami szkólnemi. Pan minister sam 
przytoczył już kilka pojedynczych faktów. Niezadowole­
nie w sferach róluiczych jest zupełnie uzasadnione.
Z pruskich roczników statystycznych pokazuje się, że na 
wybudowanie gmachów szkolnych wydano w latach 
1874—81 około 118 milionów marek. Wydatku tego 
nie zrówuoważają rezultaty, jakie szkoły pruskie wyka­
zują. Podobne traktowanie rzeczy musi gminy wiejskie 
koniecznie doprowadzić do ruiny. Po wsiach nadreńskich 
gdzie bieda w zastraszający sposób się rozszerzyła, wi­
dzimy formalne pałace, w których się mieszczą szkoły 
elementarne. Panowie urzędnicy sądzą, że tym sposo­
bem wystawią sobie pomnik, który wszystkie wieki 
Drzetrwa.

Poseł Knebel odpiera zarzuty preopinanta i bie- 
rze w obronę urzędników nadreńskieb. Mówca sam jest 
urzędnikiem w prowincyi uadreńskiej. Vv końcu kon­
statuje p. Knebel, że powiatowa kasa oszczędności wy­
bawiła już wielu gospodarzy z rąk lichwiarzy; potrzeba 
więc koniecznie podobne kasy propagować.

Poseł Schultz chwali dotychczasową admiuistra- 
cyą rolnictwa i w dalszym toku podaje niektóre prakty­
czne wskazówki celem podniesienia gospodarstwa 
wiejskiego.

Minister Lucius wyraża swe zadowolenie z po 
wodu, że Izba prawie jednomyślnie pochwala dotychcza­
sowe działanie ministerstwa rolnictwa. Podane, mi wska­
zówki praktyczne, o ile się dadzą zastosować, z wdzię­
cznością przyjmuję. Mówca godzi się na twierdzenie preo­
pinanta, że w ogóle dużo jeszcze potrzeba naprawić w,gospo­
darstwie rolnem i niejedno będzie trzeba zmienić, żeby 
rolnictwo podnieść i ulepszyć. Wschodnie mianowicie 
prowineye potrzebują jeszcze dużo pracy i pieczołowitej 
opieki.

Poseł Dirichlet porusza kwestyą cen targowych 
i kosztów przewózki zbożowej na morzu. Mówca kon­
statuje, że podczas gdy przewózka z Nowego Jorku do 
Liwerpola 70 fenygów tylko kosztuje, za przewiezienie 
tegoż samego towaru z Liwerpolu do Bremy, płacić trze­
ba 1 markę. W końcu zwraca się mówca przeciw panu 
Bachem, a mianowicie twierdzeniu tegoż, jakoby w pro­
wincjach wschodnich lepsze zachodziły stosunki finanso­
we, aniżeli w nadreńskich.

Rozdział 99 przyjęty; również 100, 101 i 102. — 
Po krótkiej, nieciekawej dyskusyi, przyjmuje Izba także 
pozycje 237,800 marek na cele naukowe i 732,769 m. 
na cele weterynaryi.

Przy rozdziale 101, zawierającym pozycyą 618,120

Czwartkowa mowa Richtera.
Uzupełniając sprawozdanie nasze z czwartkowego po­

siedzenia sejmowego podajemy niniejszem w obszeiniejszym 
streszczeniu mowę posła postępowego p. Richtera z Ha­
gę n, który w te mniej więcej przemówił słowa:

„Zdecydowałem się zabrać głos w tej sprawie (wnio­
sek Storna) dopiero w chwili, kiedy ze strony konserwaty­
wnej odezwały się głosy, podające w podejrzenie, przyto­
czoną przez nas opinią księcia następcy tronu o szerzącej 

w Niemczech agitacyi antisemickiej. Spotkałem się 
przypadkiem z p. Magnus, ówczesnym przewodniczącym w 
korporacyi żydowskiej, który orzeczenie ks. następcy tionu 

własne uszy był słyszał i który mi wszystko, co da­
wniej się o tem dowiedziałem, potwierdził. Kiedy w sty­
czniu 1881 roku zgromadzenie wyborców berlińskich potę­
piło agitacyą antisemicką, uważałem za święty obowiązek 
skonstantować, czy i o ile wiadomości o owym wyroku po­
tępiającym ruch antisemicki zgadzają się z prawdą. Już 
w czasie zgromadzenia wspomnionego potwierdził mi praw­
dziwość moich informacyi, zmarły tymczasem Wolfsheim. 
Później zapytałem listownie p. Magnus, czy wiadomości o 
orzeczeniu księcia następcy tronu z prawdą się zgadzają. 
Pan Magnus osobiście do mnie przybył i oświadczył mi, 
że wszystko jest prawdą i że ks. następca tronu, wróci­
wszy z Włoch, oświadczył był publicznie, że agitacye anti­
semickie uważa za machinacye hańbiące N emcy, których wo- 
bec cudzoziemców po prostu się wstydził. Później przy o 
czyłem słowa księcia następcy tronu publicznie na zebra­
niu przedwyborczem. Bezpośredni potem odbyło się znów 
zebranie towarzystwa inwalidów „Wiktorya", i wtenczas to 
powtórzył książę następca tronu, który jest protektorem 
towarzystwa, wobec p. Magnus dawntoj. wypowiedziany sąd 
swój o ruchu antisemickim, i wyraził jednocześnie szczero 
zadowolenie z powodu, że wyborcy berlińscy także agitacye 
antisemickie potępili. Książę następca tronu zapewnił w 
końcu p. Magnus, że sądu swego tymczasem me zmienił 

że jak dawniej tak i teraz stanowczo potępia tendeneye 
antisemickie. Najwięcej oburza go, że ruch ten i agitacye 
antisemickie przeniesiono nawet do szkół wyższych i 
niższych, których zadaniem jest wszczepiać w sercu mło­
dociane poczucie sprawiedliwości i miłości bliźniego. Nie 

też, jak mężowie, którzy z powołania winni goić 
rany i godzić powaśnionych, mogli się tak dalece miuąć 
z istotnym obowiązkiem swego stanowiska i przyjąć na sie­
bie rolę protektorów agitacyi, samćj w sobie zgubnej i ba- 
niebnój. (Słuchajcie! na lewicy); wyraził jednak nadzieje, 
że prędzej czy późuiój, owe prace, zrywające porządek spo­
łeczny, spełzną na niezera. (Poseł Cremer woła: Go pan 
powiesz o pożarze synagogi w Nowym Szczecinie), tan 
Puttkamer poruszył takżo sprawę funduszu, zebranego przez 
postępowców na rzecz posłów swoich i nazwał to 
stronnictwa naszego wręcz niezgodną z konstytucyą. Od­
czekam spokojnie, czy parlament, do którego nałoży dccy- 
zya w tój sprawie, odmówi nam słuszności. Jeżeli Wam 
Panowie urządzenie to, które u siebio zaprowadziliśmy się 
nie podoba, natenczas postarajcie się o to, żeby posłowie 
do parlamentu także pobierali dyety z kalety rządowej. 
Mandat do parlamentu nie powinien pozostać przy w lejem 

bogatych i Berlińczyków. (Bardzo słu- 
Dotknięto także przy tej sposobności 

w rządach. Pan Puttkanier 
które nie ma za sobą

w ększości, ustaw nowych

li tylko ludzi 
szuie! na lewicy), 
parlamentarnego syst-ematu
sam przyznał, że rząd lub ministerstwo, .

wydawać no może. Zachodzi te­
raz pytanie, czy w ogóle na dłuższy czas utrzymać się 
może rząd lub ministerstwo, które nie jest w możności za- 
dowolnić słusznych wymagań i potrzeb narodu? Na to 
odpowiada p. Puttkamer: przez rząd parlamentarny rozu- 

objawiającą się od pewnego czasu dążność ograni-mierny
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Rozdział VIII.
Pastorini poszedł po radę do adwokata w Pomo- 

dore. Zdaniem prawnika nie podobna było nic po­
cząć w tćj sprawie ; co najwięcej możnaby wystosować 
petyeyą do prefekta. Uproszony przez młynarza adwo­
kat, ułożył prośbę, za co wziął czterdzieści franków wy­
nagrodzenia.

Sekretarz prefekta przeczytawszy petyeyą, odesłał 
ją do consiglio provinciale, ta zaś przekazała 
ją swemu inżynierowi, którym nie był nikt inny, jak 
Pierino Zaffi. Ten orzekł, że młyn parowy był potrze 
bnym, nie szkodzi wcale zdrowiu, a wiele korzyści przy­
nosi gminie; consiglio provinciale wyraziło się 
w tym sensie do prefekta, który oświadczył, że^maręce 
związane wyrokiem rady.

W takićm to błędnćm kole obraca się publiczność, 
skoro rozpocznie pielgrzymkę z petycyami.

Pastorini czuł bardzo dobrze, £e taki stan rzeczy 
grozi mu bezwzględną ruiną. Czul on nadto, że brak 
mu zupełnie przyjaciół: po raz pierwszy od wielu lat 
powierzono grubemu rzeźnikowi kierunek nad procesyą 
Bożego Ciała — zaszczyt dotychczas przyznawany mły­
narzowi. Miejsce serdeczności zajął chłód. Nie będąc 
samolubniejszymi od ogółu ludzi, mieszkańcy Santa Ro­
salía pojmowali, że byłoby rzeczą niebezpieczną utrzy­
mywać przyjazne stósunki z rodziną, potępioną tak wi­
docznie przez Opatrzność i pana Nellemane.

Sekretarz gminy był uśmiechającym się i przy­
jemnym; interesa jego szły dobrze pod każdym wzglę­
dem. Nowy deputowany nie zapomniał, ile mu pan 
Gaspardo dopomógł do odniesienia tryumfu ; to też oka­
zywał się dla niego jak najserdeczniejszym i przepowia­
dał mu najpiękniejszą przyszłość.

— W kraju wolnym, jak nasz — prawił signore 
Luca Finti — czynność i talent nie mogą długo pozo­
stać bez nagrody. Gdy ci pohańcy nie będą już stali

u steru, a na nas przyjdzie ktflój objęcia władzy, nie 
zapomnimy o tobie, drogi przyjaciela.

Pan Nellemane tak umiejętnie kierował swą nawą, 
że prefekt prowincyi powołany na to stauowi ko przez 
„pohańców," polecił go również w zamian za usługi, 
jakie oddał prefekturze z równą dyskrecją, jak gorli­
wością w porze wyborów. Podprefekt zaś w uastępny 
sposób wyraził mu swe uznanie:

— Dopóki będziemy u władzy, przyrzekam panu, 
że nie będziesz zapomniany. Tacy słudzy państwa, jak 
pan, są nieoszacowani w czasie, gdy jesteśmy tak za­
grożeni przez żywioł reakcyjny i klerykalny, a kiedy 
z drugićj strony musimy walczyć z piętrzącą się falą 
komunizmu.

Pan Nellemane wysłuchawszy tych pochlebnych 
słów, oświadczył głośno, że czuje wstręt zarówno do 
klerykalizmu, jak i do socyalizmu.

Prawda, że gdyby deputowany i podprefekt ze- 
chcieli porównać otrzymane od niego nawzajem sprawo­
zdania, tożsamość pisma byłaby odkryła podwójną grę 
pana Nellemane, lecz wiedział on dobrze, iż nie groziło 
mu podobne niebezpieczeństwo, gdyż panowie ci nie 
nawidzili się, jak się tylko nienawidzić mogą rządowcy 
i dissident i.

Ideał pana Nellemane nie różnił się od utopii, 
zachwycającej większość liberałów dzisiejszej epoki: był 
to zręczny despotyzm, ukryty pod imieniem demokracyi 
w którymby lud miał równie mało wpływu, jak szlachta 
Kościół naturalnie mógłby w takim jedynie razie liczyć 
na tolerancyą, gdyby się poddał jako narzędzie dla roz­
szerzania państwowych doktryn.

Rozdział IX.
Nadszedł nareszcie dzień swobody dla Carmela ; 

był to cudowny poranek majowy, jaki można widzieć 
tylko w tym kraju.

Rzęsisty deszcz spad! w nocy; wysokie łodygi fa­
lującego zboża, morwowe i orzechowe drzewa, wierzby 
ciągnące się wzdłuż rzeki, murawa rosnąca pomiędzy 
topolami, wszystko to było zielone i lśniło się od kro­
pel rosy ; tu i owdzie kwitnąca akacya wznosiła się, 
jak biała kolumna wodotrysku ; tu i owdzie drzewo gra­
natu błyszczało w płomieniach swych purpurowych 
kwiatów; w całój okolicy powiewał łagodny morski 
wiatr, idący z zachodu.

— Niestety! po cóż tutaj powróci, ażeby to 
wszystko widzieć!.., rzekł Demetrio Pastorini do Violi.

— Zobaczy nas wszystkich zdrowych — odparła, 
przekonana, że wzgląd ten powinien mu zastąpić 
wszystko.

— Chłopak straszliwie się zmienił — ciągnął dalćj 
ojciec z westchnieniem — nie zapominaj o tém, Violo.

narzeczonej wymawiano, 
w twarzy i osowiałych 
niebawem, a fizyonomia

— Prawo nie dopuszcza się nigdy krzywdy — od-
parł dozorca, który żył z prawa. .

_ Młynarz zabierał się do energicznej odpowiedzi,
lecz wstrzymał go cichy szept Pippa:

— Milczcie — albo was zapakują do kozy. Jedzmy,
czeka nas Viola.

W chwili, gdy imię jego
promień przelotny zamigotał
oczach Carmela, lecz zgasł ------------ - -
młodzieńca przybrała na nowo wyraz ponurego smutku, 
do którego przywykł w ciągu długiej niewoli.

Jedzmy — rzekł i z dreszczem rzucił ostatnie 
spojrzenie na gmach więzienny. Wszyscy wsiedli na 
wózek; on sam czuł, że mu Izy podchodzą do gardła, 
gdy ujrzał starego siwka i usłyszał radosne rżenie, 
jakiem biedne stworzenie dawało mu poznać, ze o nim
nie zapomniało. . ,

Serca ich były raczej przygnębione, mz wesołe,
gdy wózek toczył się po piaszczystej drodze, otoczonej 
winnicami, po za któremi rysowały się długie, sine 
kształty oddalonych gór.

Ojciec doznawał uczuć nad wszelki wyraz bolesnych, 
widząc syna wracającego w takich warunkach do ro­
dzinnej wioski, wiedział bowiem, że nawet niezasłużone 
więzienie zostawia po sobie skazę.

Młodzieniec nie przestawał milczeć! Usiadłszy ze 
starym Pippem po za powożącym bratem, miał twai 
zwróconą w kierunku/Pomodoro ; to tez mustai pa r 
na to przeklęte miasto, dopóki zmiana drogi nie zakrj 
go przed jego oczami.

— Przeklęte miejsce! przeklęte miejsce. —- zam 
czai, poczćm spuścił głowę na piersi i nie podniósł oczu, 
dopóki wózek przejechawszy wystawiony na Rosie mos < 
nie wjechał do wsi. Wówczas położywszy iç’ç 
mieniu brata, poprosił go, ażeby zatrzymał konie.

— Pozwólcie mi wysiąść. Pragnę się widzieć z mą 
sam na sam.

Zeskoczywszy, stanął przez chwilę nieruchomy, przy­
patrując się kwadratowatćj, białej i nagiej budowie, no 
szącćj szumny tytuł palazzo municipale.

— Postąpiłbym jeszcze tak samo, gdyby się zna 
rzyla podobna sposobność ! wyrzekł uroczyście. Gzyz 
ludzie myślą, że wtrącony do więzienia, mogłem o wszy 
stkieni zapomnieć lub im przebaczyć ?

Niepokój opanował ludzi, pozostałych na wózku.
— Zamąciło mu się w głowie — rzekł Pippo»ur* 

czony obawą — Pastorini wzdrygnął głową. .
— Niech idzie do narzeczonćj. Ona będzie umi‘ 

z nim mówić lepićj niż ktokolwiek inny.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Krzywda, wyrządzona człowiekowi, zamienia w żółć 
miód, który miał w sercu. Carmelo nie jest już owym 
młodzieńcem szczerym, łagodnym i niewinnym, któ- 
regośmj’ oboje kochali. Potrzeba będzie, ażeby znalazł 
w tobie wiele roztropności i pociechy.

— Uczynię, co tylko będzie w mej mocy — rzekła 
dziewczyna. Nie zaniedbam niczego, aby został na 
nowo tém, czćm był niegdyś, i będę się starała, ażeby 
zapomniał o przeszłości.

— Nie przyjdzie ci to z łatwością ; gdy niebo jest 
pokryte chmurami, któż mu może przywrócić pierwotną 
czystość, a spotka tu dwa domy straszliwie dotknięte. 
Ale on jest młody, a ty jesteś dobrą.

— Kocham go serdecznie — zawołała Viola ze 
łzami w wielkich oczach.

— Wiem o tém — rzekł wzruszony młynarz.
Uścisnąwszy dziewczynę, poszedł zaprządz siwka. 

Viola powróciła w towarzystwie L)iuy do domku Ma­
donny.

— Młody Pastorini wyjdzie dziś z więzienia — 
mówi! w tejże chwili pan Nellemane do brygadyera. — 
Będziesz pan miał oko na niego, uważam go bowiem 
za niebezpieczną figurę.

— Naturalnie — odparł żandarm.
Plppo i Pastoriniowie, ojciec i syn, udali się do 

Poinodoro po więźnia. Viola została w domu; lud, od­
stępujący z trudnością od dawnych zwyczajów, sądzi, 
że kobiety nie powinny dawać widowiska ani z siebie, 
ani z swych uczuć.

Po powitaniu z Carmelem, gdy załatwiono wszelkie 
formalności, niezbędne dla wypuszczenia więźuia na 
wolność, młodzieniec uścisnął rękę ojca i Pippa, , lecz 
nie wymówił ani słowa. Znajdując się znowu na świe- 
żćm powietrzu, szedł niepewnym krokiem, jak gdyby 
olśnionj’ jasnością dnia ; wzrok jego był pozbawiony 
wszelkiego wyrazu; jego wargi, niegdyś purpurowe 
i śmiejące się, zbladły i zacisnęły się, jak gdyby cala 
jego młodość zniknęła ; ubiór o wiele za obszerny dla 
niego opuszczał się wedle upodobania na jego wy- 
nędzniałćm ciele. A dopiero rok upływał od czasu, jak 
z tak szczerą wesołością niósł maggio przy dźwięku 
rozkosznej serenady !

— Dostaliście naukę na długie czasy — rzekł doń 
niby to żartobliwie odźwierny. Na przyszłość birric- 
c i n o m i o, będziesz więcej dbał o to, ażeby nie dotknąć 
żandarma.

Carmelo milczał posępnie ; błysk gniewu zajaśniał 
w jego na ziemię spuszczonych oczach.

—- Syn mój był ofiarą okrutnej krzywdy — zawo­
łał stary Pastorini ze łzami w głosie. Gdyby istniała 
sprawiedliwość na ziemi, nie spędziłby nawet godziny w 
waszym przeklętym domu. \



zenia władzy królewskiej w mianowaniu ministrów. Ale 
pocoż się zapuszczać w teoretyczne eksplikacye systematów 
i doktryn politycznych ? Weźmijmy rzeczy, jak są. Żaden syste- 
. parlamentarny nie może władzy król, w mianowaniu a więcej 
jeszcze w dymisjonowaniu ministrów więcój ograniczyć, jak to 
teiaz p.prezes ministerstwa ks. Bismarkczyni. (Bardzo słusznie! 
na ewicy.) Ks. Bismark zwykł ministrów swoich, skoro 
ich się pozbyć chce, tak traktować, że Król dymisyi od- 
m wic ju me może. Chcecie przykładów. Przypomnijcie 
sobie ministra, handlu Achenbacha, którego działanie ks. Bis- 
mai w naszej obecności, publicznie skrytykował w sposób 
a ezwzględny i ubliżający, źe jedyną dla niego drogą 

yyj cia yła dymisja natychmiastowa. Król wbrew’ woli 
i przekonaniu własnemu dymisyą przyjąć musiał. W Izbie 
Banów miało miejsce podobne zajście z poprzednikiem pana 
Futtkamera.hr. Eulenburgiem, którego ks. Bismark nie już 
sam osob ście, lecz pryez narzędzie swoje, pewnego radzcę 
tajnego,, tak nielitościwie skrytykował, że hr. Eulenburg nie- 
zw ocznie salę obrad opuścił i monarsze osobiście wniosek 
0 ymisyą wręczył. Otóż podobna procedura weszła u nas 
w zwyczaj i. nie wiemy dnia ani godziny, kiedy któregobądź 
z panów (ministrów) podobny los spotka! (Wesołość!)

Fan Bitter ongi zupełnie tak samo przemawiał, jak 
dziś p. Puttkamer, i cóż się stało? w kilka dni później 
już go me było w ministerstwie. Poczciwy p. Bitter (we­
sołość) — ostrzegałem go, lecz on zbytnio ufał przyjaźui 
ks. kanclerza i sądził, że książę żelazny nie uczyni nic bez 
upizedniego porozumienia się ze swym ministrem. Tym­
czasem ogłosił kanclerz bez wiedzy Bittera znano rozpo­
rządzenie w sprawie podatków klasycznych i tem samem 
zmusił niewygodnego do wzięcia dymisyi. W obec podo­
bnych .faktów nie podobna już mówić o wolności, przysłu­
gującej monarsze w mianowaniu i dymisyonowaniu ministrów. 
Tak jak p. Bismark. zapewne żaden inny prezes ministrów 
nie traktuje kolegów swoich. — Wniosek Sterna nio był 
wcale a. wcale zwrócony przeciw narodowoliberaluym. (Za­
przeczenie.) Sądzipśmy, źe będziecie za nim głosowali. 
Co do mnie nie baidzo w to wierzyłem, bo znam swoich

- a teraz odpieracie z oburzeniem surową lecz sprawie 
dliwą krytykę, która was ze strony centrum spotkała? Poseł 
Hobiecht przytoczył nam cztery rozmaite opinie o tajoem 
głosowaniu; — któraż z tych czterech zgadza się z poję­
ciem narodowo-liberałów ? W łonie naszej frakcyi nio masz 
miejsca dla ludzi, których przekonań w kwestyach zasadni­
czych podobnej doniosłości z naszymi nie podobna pogodzić. 
Nie mamy nic wspólnego z stronnictwem, które żywi się 
tylko dawuemi tradycyami a którego jedyną spójnią jest: 
nawyknienie. Przemówienie pana Hobrechta, który objął 
teraz rządy w stronnictwie narodowoliberalnem a ustawicznie 
prawi konserwatystom o sojuszu z umiarkowanymi libera­
łami, pod innem także względem jest arcyciekawem. P. Ho- 
breeht, dzisiejszy dowódzca liberałów, wystąpił w r. 1878 
jako minister przeciw liberałom i dopomagał, ile mu sił 
starczyło, rządowi, który starał się liberałów przy zrzec do 
muru. Zachowania się konserwatystów w tej kwestyi mó­
wca nie umie sobie zgo’a wytłómaczyć. Wczoraj jeszcze 
świat polityczny nie dopatrywał w tajrem głosowaniu nic zdro­
żnego i konserwatyści zupełnie je pochwalali; — tymcza­
sem oświadcza ks. B:smark przez usta pana Puttkamera, 
żo tajne głosowanie jest niemoraluo i sprzeciwia się wsze1-
kim zasadom etyki a — jużci pau Enuchhaupt i z niin 
panowie konserwatyści unisono wygłaszają wyrok potępienia 
na procedurę dotychczas chwaloną. (Wesołość.) P. Riuch- 
haupt wietrzy nawet we wniosku Storna zasady republikań­
skie i zapomina o tem, że hr. Eulenburg narzucił w roku 
1867 Eraukfurtczykom prawo tajnego głosowania. (Weso­
łość.) Ordynacya miejska z r. 1867, którą tenże minister 
był przedłożył, zawierała toż samo prawo, i konserwatyści
1 Izba Panów za nim głosowali nie przeczuwając wcale, 
żo popierają tendeneye niemoralne. Tak więc ten sam, 
który dawniej uchodził za wiernego królowi członka Izby 
Panów, dziś jest chyba czystej krwi republikaninem, popio- 
rając tenże sam co dawniej wniosek! Zamierzałem z razu 
wykazać p. Pnttkamerowi, że rząd rzeczywiście ścieśnia 
w bezwzględny sposób wolność urzęduików we wykonywa­
niu przysługających im praw wyborczych. Lecz połączone to 
jost z pewnemi trudnościami. Urzędnicy, którzy nam podo­
bne skargi przesyłają, proszą zarazem, żeby nie wymie­
niano ich po nazwisku i nio narażano tem samom na nie­
przyjemności ze strony przełożonych w urzędzie. Nie ma 
też zresztą potrzeby przytaczać faktów, bo p. Puttkamer sam 
przyzuajo się do winy. Zwracam uwagę Panów, na nastę- 
pno orzeczenie p. ministra. Urzędnik, który trwa w opo- 
zycyi do rządu, który wyraźnie się sprzeciwia zamiarom 
rządu, nie powinien się łudzić nadzieją, żo rząd przyzna 
mu pewno korzyści i fawory. Dawniej p. Puttkamer obie­
cywał nagrodę urzędnikom powolnym rządowi, dziś grozi 
karami tym, którzyby odważyli się głosować na kandyda­
tów niemiłych rządowi, P. minister nie choe wprawdzie 
urzędnika, który wbrew wyraźnej woli rządu głos swój od- 
daje, składać z urzędu, lecz nie chce go też z czasem po­
sunąć na wyższo stanowisko lub nadłożyć mu pensy!; lub 
przy sposobności pewnych graty fikacyi. Słowem, rząd chce 
młodszych mianowicie urzęduików utrzymać w ścisłych kar­
bach posłuszeństwa i uległości bezwarunkowej. Takie przy 
najmniej wrażenie robi procedura rządu na każdym, który 
bezstronnie jej się przypatrzył; i procedurę tę zastoso­
wano wobec niezliczonego zastępu urzędników kolejowych, 
pocztowych i nauczycieli. Nie trudno domyślić się, do ja­
kiego rezultatu ostatecznego doprowadzają refleksje dotknię­
tych obietnicami lub groźbami p. miu'Stra. Oświadczenia 
p. ministra nie można inaczej zrozumieć i przyjąć, jedno 
za dążność rządu do deprawacyi urzędników i rozszerzenia 
wpływu swego na wykonywanie praw wyborczych ze strony 
urzędników, co się równa korupcyi wyborów politycznych. 
Jest to po prostu fałszowaniem prawa wyborczego. (Przy­
klaskiwanie na lewicy). Zaiste — daleko zaszliśmy, kiedy 
rząd takich środków się chwyta. Dawniej ks. Bismark ina­
czej pojmował swoje stanowisko; po szczęśliwie dokonanem 
dziele zjednoczenia Niemiec i wynicsieuia ich do najwyż­
szego szczobla potęgi i chwały, nie potrzebował takich 
Używać środeczków. Wtenczas nie przywięzywał on wogóle 
do wyborów tój, co dziś doniosłości i wagi. Dziś nie wy­
starcza mu już nacisk, wywierany na urzędników, chce na­
wet zmienić cały porządek wyborów. Ponieważ świat dzi- 
Siajszy nie pojmuje już ks. Bismarka, dla ttgo należy go
2 gruntu zreformować, tak żeby stanął znów w zgodzie 
2 pojęciami ks. Bismarka. Czyż sądzicie, Panowie, że skoro 
Wam się uda przeprowadzić ordynacją wyborczą, któraby 
Utrudniała wybór socyalistycznych posłów, jednocześnie też 
Usuniecio idee socyalistyczne ? Wniosek Sterna ma tę ko­
rzyść, że przymusza poniekąd każdego do otwartego wyznania 
swych zasad politycznych. Jestta taktyka jedynie rozsądna, 
choć zrazu może przykra i bolesna. Naród się nieco uspo­
koił, skoro spostrzegł, że parlament tę lub ową przepro­
wadził ¡reformę zbawienną — dzisiejsze rozprawy dadzą 
*Uu dowód, że znów grozi niebezpieczeństwo słusznym jego 
Przywilejom. Rezultat ten wcale niepomyślny, będzie za- 
sługą p. Puttkamera, który z polecenia ks. B,smarka — 
ko wątpić nie można, źe to co powiedział, zgadza się z wolą 
' zapatrywaniem kanclerza, jasno i wyraźnie nam ¡oświad­

czył, źe ks. Bismarkowi wcale a wcale nie podoba s’ę tajno 
głosowanie w wyborach do parlamentu. Mam nadzeję, źe 
wszystkie stronnictwa, którym chodzi o utrzymanie tajnego 
głosowania, pizysposobią się należycie ua przyszłe wybory 
do parlamentu i z odwagą podejmą rękawicę, rzuconą im 
przez rząd, by stanąć w obronie dotychczasowego porządku 
przy wyborach do parlamentu. (Oklaski na lewicy; — sy­
kanie na prawicy).

Następują osobiste uwagi Hobrechta, który oświad­
cza, źe zawsze był przeciwnikiem szkoły rychterowsk ej.

(Śnieżno, 9 giudnia. 
(G-wiazdka niemiecka.)

Wawrzyny, okrywające skroń p. Luxa, nie pozwoliły 
spać inspektorowi naszemu, p. Kle we, tak długo, aż 
nie zadekretował dnia 1 b. m. pacierz niemiecki 
i naukę religii niemiecką dla 16 dzieci pol­
skich. Wziął się zaś do tego w sposób następujący. 
Nie pytał się rodziców, jakiej są narodowości, lecz 
nauczycielom polecił zdać sprawę, czy, — i które 
dzieci już umieją : gleichmassig deutsch und 
polniscb. Dzieci nie czując w tern całej doniosłości, 
przyznawały się, że gotowe się porozumieć po niemiecku. 
Do takich zaliczone zostały dzieci rodziców notorycznie 
polskich, jako to: Mrugowski Stanisław, Frbhlke 
Maksymilian, Narożniak Kaźmirz, Doberszyc Ju 
liusz, He merlin g Bronisław, Gretz Aleksander, 
By s z k o w s k i Antoni, German Teofil, Świtała 
Franciszek, Ko 1 asiński Fr., Ginter, Kwapi­
szewski, Werski, Krause, Mischke, Niecz- 
k o w s k a.

Umotywowanie dekretu jest bardzo ciekawe u pana 
Klewego. Po prostu mają się uczyć niemieckiej religii, 
ponieważ dzieci tój kategoryi podług rozporządzenia kró 
lewskiój rejencyi uważać należy jako do niemieckiej 
narodowości należące (co za skok logiczny! jeśli kto 
umie po niemiecku już jest Niemcem). O narodowości 
dzieci nie rozstrzyga, żaden kulturny nauczyciel, ani ża­
dna rejeneya, lecz to prawo przysługuje rodzicom. Je­
steśmy pewni, źe rodzice polscy tych dzieci, gwałtem 
pędzonych na niemiecką religią, upomną się o swe pra­
wa, opłacane krwawym groszem.

Niech się niemieckie dzieci uczą po niemiecku, lecz 
wara od polskich.

38 Górnego Slązka, 7 grudnia. 
(Sprawozdanie z kopalń, hut i salin.)

(-) Ze sprawozdania oficyalnego na r. 1882/83, 
a tyczącego się kopalń, hut i salin w obwodzie wyższe­
go urzędu górniczego wrocławskiego, do którego to obwo­
du i Wielkie Księstwo Poznańskie należy, 
zapisujemy co najważniejsze :

Soli kamiennej wydobyto w Inowrocławiu 25,75 proc, 
ogólnej ilości, która wynosiła 210,129 beczek1,296,692 
marek.

Ze 196 pieców do topienia rudy żelaznej przezna­
czonych, przypada na Slązk 41, które wydały 387,673 
beczek żelaza. — Ogólna produkcja surowego cynku 
w państwie pruskióm wynosiła 113,271 beczek^35,902,917 
marek, przy czćm było zajętych 8189 robotników, z cze­
go przypadają na Slązk dwie trzecie; ołowiu zaś przy­
pada na Slązk 18,3 procent ogólnej produkcji (89,551 
beczek), a soli kuchennej (z warzelni Inowrocławskiej) 
8,3 pr cent ogólnej produkcji, wynoszącej 251,697 
beczek.

Ogólna liczba górników w państwie pruskiem wy­
nosiła w 1882 r. 271,032; z liczby téj przypadło na 
obwód urzędu górniczego wrocławskiego 64,759 ro­
botników.

Stan zdrowia był pomiędzy robotnikami w ogólno­
ści zadowalniający. Nieszczęśliwych przypadków, śmier­
cią zakończonych, było w fiskalnych hutach i kopal­
niach 84.

W, państwie pruskiem znajdowało się przy końcu 
1882 r. 10 szkół górniczych i 27 szkól górniczo-przy- 
gotowawczych. W pierwszych było 331, w drugich 
439 uczniów.

W Slązku są dwie górnicze szkoły: wTarnowicach 
z 26 i w Waldenburgu z 17 uczniami. Przygotowaw­
czych górniczych zakładów mamy w wrocławskim obwo­
dzie górniczym 5 z 49 uczniami. Nakłady na rzeczone 
szkoły ponoszą górnoślązka, względnie dolnoślązka górni­
cza kasa zapomożek.

W salinie inowrocławskiej ograniczono na początku 
roku 1882 produkcyą, chcąc się wpierw pozbyć zapasów 
z poprzedzającego roku pozostałych, dla tego wyprodu­
kowano tylko 20,477 beczek, w roku 1881 zaś 21,814 
beczek.

Górnoślązki związek knapszaftowy liczył przy końcu 
zeszłego roku 21,319 członków jiierwszój klasy, t. j. z 
pełnem uprawnieniem, a 24,448 członków drugiej klasy, 
t. j. z ograniezoném uprawnieniem do wsparć i do eme­
rytury ; nadto 3524 inwalidów.

Wśród członków tych odniosło w ubiegłym roku 
okaleczenia z powodów mechanicznych:

przy kamiennych
węglach 2525 czyli 77,4 na 1000
przy kopaniu rudy 423 » 55,5 „
w hutach żelaznych 507 n 123,5 „
w hutach ołów, sre­
bro lub cynk wy­
tapiających 71 n 171,9 „ »1

Z Górnego Śląska, 8 grudnia. 
(Nieszczęśliwy wy adek.)

(—) Dnia 25 z. m. wydarzył się straszliwy przypa­
dek w Zabrzu w tamecznej koksowni. Stały tam dwa 
po 10 metr, wysokie i po 200 cent, ważące parowe 
kotły na siluem podmurowaniu, olbrzy mierni Żelaznem i 
połączoue spójuiami, a służyły do pędzenia machiny, 
czyszczącej węgle kamienne, na koks przeznaczone. 
Wzwyż wspomnionego dnia, gdy nocnych luzowano ro­
botników (o 6 rano), przybył technik, dzienną straż i 
dozór nad kotłami objąć mający, a obejrzawszy syczące 
olbrzymy, znalazł wszystko w porządku i zaczął na­
stępnie około zwykłej chodzić roboty, aż ta w godzinę 
potem straszliwa nastąpiła eksplozya: jeden z kotłów, 
rozerwawszy się w poprzek na połowę, wyrwał się z 
wiązań, porozbijał wszystko w około siebie w puch i 
jakoby balon lotny puścił się w powietrze tak wysoko, 
że się małym wydawał być sądeczkiem, poczem spadł 
w oddaleniu 200 przeszło metrów na hałdę i aż 3 me­
try głęboko zarył się w ziemię! Dwiema furami od­
wożono następnie trupy i strasznie rannych do lazaretu, 
w którym niebawem siedmiu leżało robotników, wzglę­
dnie robotnic katastrofą tą pozbawionych życia, reszta 
po największej części w największóm pozostaje niebez­

pieczeństwie. Ranni i zabici straszliwie wyglądali. Pe­
wnego podrostka porwał nacisk powietrza jak piórko 
wysoko w powietrze i na 150 metrów odległości rzucił 
go na hołdę popiołu koksowego — bez uszkodzenia. 
Cbłopczysko, przyszedłszy do siebie, uciekać zaczął jak 
szalony, nie mógł sobie bowiem na razie zdać sprawy 
z tego, co się było z nim stało. Pewna wdowa po ro­
botniku, nie mogąc się utrzymać z dwojgiem dzieci z 
zapomóżki, którą z huty pobierała, pracowała właśnie 
w koksowni i — znalazła śmierć pod gruzami. Takich 
i podobnych przypadków dużo tu niestety mamy w 
ciągu każdego roku na Slązku. Nie ma prawie dnia, 
żeby o skaleczeniu cięźkiem lub o śmierci z powodów 
mechanicznych nie donosiły górnoślązkie pisma, choć 
nie wszystko w tym względzie uszu publiczności do­
chodzi. A ile się to rozmaitych choróbsk z powodu 
ciężkiej pracy naszych robotników nie wywięzuje!

Kraków, 8 grudnia. 
(Deputacya. — Z muzeum. — Akademicy.)

(□) Z przyjemnością dowiedzieliśmy się tutaj o za- 
szczytnóm miejscu, jakie w Watykanie przeznaczono dla 
znakomitego obrazu mistrza Matejki „Sobieski pod Wie­
dniem*1 — i źe w deputacyi, która obraz ten ma wrę­
czyć O/cu św., wezmą udział wraz z Matejką przedsta­
wiciele całej Polski, reprezentowanej przez wszystkie sta­
ny. Goście z Wielkopolski, mający się połączyć z depu- 
tacyą, jeśli już nie zdążą przybyć do Krakowa, mogą się 
spotkać z nią w Wiedniu lub Rzymie, byleby tamdotąd 
przed 16 b. m. przybyli.

W czasie kiedy zbiory watykańskie w tak znako­
mity sposób uzupełnione zostaną, wzrasta, si magnis 
parva componere licet i nasze skromne muzeum. W oso­
bie p. Ziemięckiego, który jest właściwym inicjatorem 
tego zakładu, znalazło teraz muzeum bardzo gorliwego 
kustosza. Ma on szczególny dar skłaniania ludzi do 
ofiarności na rzecz zakładu, który pragnie jak najspie­
szniej podnieść do wysokości, jaką zająć powinno. Iudaje 
mu się to znakomicie. W tych dniach doznał jednak 
wsparcia, może niespodziewanego, a muzeum znakomicie 
wzbogacającego. Najpierw darował zakładowi p. Zygmunt 
Kaczkowski płaskorzeźbę marmurową, przedstawiającą 
Papieża Innocentego XI. Jest to przez wszystkie spra­
wozdania z wystawy Sobieskiego sławione dzieło znane­
go rzeźbiarza francuskiego, Houdona — dar prawdziwie 
wspaniały.

Ale gotowość polska do ofiarności na rzecz publi­
czną jest znaną i mniej już dziś zadziwia. Rzadziój się 
znajduje tę cnotę u obcych, choćby pobratymców na­
szych. żeby zakłady nasze narodowe brali w swą pieczę. 
A przecie znalazł się taki ofiarny dobroczyńca pan 
Glitza dla muzeum narodowego polskiego dwa okazy 
wielkiej wartości.

Za tętni głównemi darami posypały się w tych 
dniach i inne w znacznej ilości.

Młodzież akademicka, którą p. Jendl na wieczorku 
Mickiewiczowskim tak niefortunnie reprezentował, napo­
mniana surowo w organach prasy wszystkich odcieni, 
zaczyna, jak się zdaje przychodzić do opamiętania. Po 
artykule ogłoszonym w „Kuryerze Poznańskim'1 i po li­
ście dr. Jordana, przesłanym do „Nowej Reformy" zna­
czne w jéj usposobieniu zajść miały zmiany. Pan Jendl 
żądał zrazu, aby się członkowie Czytelni akademickiej 
zgromadzili i wyrazili swą solidarność z wypowiedzianemi 
przezeń ideami, — później żądał już tylko, aby mu ko­
ledzy wystawili świadectwo, źe w wypowiedzianej przezeń 
mowie nie widzą nic anti-narodowego ani anti-socyalne- 
go. Dziś wieczór ma się młodzież zebrać w Kółku Czy­
telni akademickiej, ale, jak mnie zapewniano, więcej za­
pewne będzie głosów za tem, żeby p. Jendl z prezeso­
stwa swego ustąpił, niż za uchwaleniem mu wotum 
zaufania.

I.witw, 7 grudnia.
(Wyrok na p. Gniewosza. — Pnnegiryki „Słowa“ i „Nowego 

Prołomu“ — Walka Russkieh z Rusinami.)

(a) Znany redaktor pism rewolwerowych „Strażnica“ 
i „Sztandar" p. Jan Nepomucen z Oleksowa Gniewosz, 
skazany wczoraj został na karę_ ośmiomiesięcznego wię­
zienia. W sierpniu rb. napisał Gniewosz w „Strażnicy,“ 
iż ma dowody w ręku, że p. Aleksander Hryniewiecki, 
adjunkt sądowy w Busku, „zaprzedał“ przy wyborach 
sejmowych „braci Rusinów“ w ten sposób, iż w okręgu 
kamionieckim sprzedał za 2000 złr. swoje kandydaturę 
na posła do sejmu hr. Tadeuszowi Dzieduszyckiemu, 
i tylko dla pozoru kandydował. To dało powód do 
skargi. Rozprawa trwała dwa dni, a rozpoczęcie jej 
zapowiedział p. Gniewosz szumuemi plakatami, gdyż or­
gana jego z powodu „wiarołomstwa“ prenumeratorów 
regularnie wychodzić nie mogą. Oskarżony zawezwał 
czterech świadków, którzy twierdzenie jego poprzeć 
mieli — tymczasem świadkowie ci nie potwierdzili ani 
jednego szczegółu z twierdzeń „mściciela braci Rusi­
nów.“ Wszystko okazało się potwarzą, co więcej wyka­
zało się, że p. Jan Nepomucen z Oleksowa Gniewosz 
za wycieczkę w tej sprawie do Złoczowa otrzymał 
30 złr. „od kogoś“ tytułem „kosztów podróży.“ Przy­
sięgli po lł/2 godzinnej naradzie uznali p. Gniewosza 
winnym obrazy czci.

Wspominacie niejednokrotnie w wiadomościach z 
Królestwa o rektorze uniwersytetu warszawskiego Ławro- 
wskim. Otóż „Słowo“ z wielką emfazą (głosi „urbi et 
orbi“, że kreatura ta Apuchtina jest' Galicyaninem, 
którego „twarda russka dusza“ nie mogła znieść prze­
śladowania języka russkiego w Galicji i dla tego wy­
niósł się do Rosji. „Niepodobna było wybrać lepszego 
rektora dla warszawskiego uniwersytetu“ powiada 
„Słowo".

„Nowy Prołom“ znowu wziął sobie za zadanie glo- 
ryfikacyą Apuchtina. Z powodu pogłoski, jakoby Apuchtin 
został mianowany cywilnym gubernatorem Królestwa, 
organ ten przedrzeźnia głosy polskiego dziennikarstwa i 
woła z szyderstwem: „Co z nami będzie? co w obec 
tego czynić nam wypada? Oto pytanie cisnące się do 
skołatanej głowy...“ Ciekawiśmy atoli, co powie obecnie 
p. Marków, skore wiadomość okazała się mylną.

W ogóle Russcy, jakoby czując swój upadek, czynią 
wysilenia, aby się głośnymi. W Petersburgu rozprawia 
o nieb prof. Kojałowicz z powodu ekskomuniki ks. 
Iwana Naumowicza, „Ruś“ i inne pisma rosyjskie piszą 
ustawicznie o nich — nasze pisma russkie wysławiają 
Dudykiewicza itp. Rozsądniejsi Rusini występują prze­
ciwko nim w „Dile", które poczęło umieszczać szereg 
artykułów programowych p. t. „Dokąd my idziemy“, 
w których stanowczo występują przeciwko moskiewskim 
aspiracjom, objawiającym się pomiędzy Rusinami w Ga­
licji. Wystąpienie pana Dudykiewicza na komersie 
Miklowicza we Wiedniu nazywa „Diło“ obel­
gą dla narodu i dla języka ruskiego. 
Gdy zaś wpływ i powaga „Biła“ coraz silniej wzrasta

w kraju, dla tego uczuli się Russcy zaniepokojeni« 
W poniedziałek odbyła się przeto w pomieszkaniu pana 
Iwana Naumowicza narada lwowskich moskalofilów dla 
ułożenia planu kampanii przeciwko narodowcom ruskim. 
Wynikiem tej narady jest programowa polemika w sze­
regu artykułów, rozpoczętych w „Słowie“ p. t. „Otwit 
„Diłu“ („Odpowiedź „Diłu“) pióra Naumowicza. W pier­
wszym z tych artykułów zbija autor teoryą Miklosicza. 
oraz narodowców małoruskich, jakoby mowa ruska za­
sługiwała na miano języka samoistnego, a nie była 
tylko narzeczem ludowem („prostonarodnyj gawor“), 
niezdolnem do wykształcenia literackiego. Zdaniem 
Naumowicza, szkoda czasu i pracy na kształcenie ru­
skiego języka — ruszczyzna powinna być pozostawioną 
chłopom, a oświeceńsi Rusini powinni przyjąć rauskie- 
wszczyznę jako język literacki „korenno-ruskij, nasz py- 
tomyj “ Ubolewa on nad daremną pracą, dokonaną nie­
dawno z wielkim talentem przez p. Franka, przekłada 
„Fausta“ Góthego na język ruski — i nie może mu 
tego wybaczyć, iż tak zdolny pisarz nie przetłumaczył 
arcydzieła niemieckiego poety na moskiewskie.

Ciekawa rzecz, co na to odpowie „Diło.“

Wiedeń, 8 grudnia.
(Projekt do ustawy o małżeństwach między chrześcianami a ży­
dami. —- Przyszłe rządowo projokta do ustaw. — Poseł rabin

Bloch. — Mowa posła Koppa. — Nowy ban Chorwaeyi.)
(22) Pojutrze w Izbie magnatów węgierskich roz-

poczną się rozprawy nad ustawą o małżeństwach po­
między chrześcianami a żydami. Wydział Izby panów 
tylko większością dwóch głosów przyjął ustawę. Prze­
mawiali za nią hr. Juliusz Aodrassy, oświadczając, 
źe ruch antisemicki wywołał w Węgrzech takie rozdra­
żnienie, iż potrzeba koniecznie korka — były minister 
użył wyrazu francuskiego tampon — a takim korkiem 
będzie, zdaniem mówcy, owa ustawa; p. Tisza zaś 
zauważył, że ruch antisemicki w Węgrzech nie jest wy­
nikiem żadnej zasady, lecz po prostu chciwości i skłon­
ności do rabunku. Słowem, dwaj mężowie stanu,, po­
siadający największy wpływ w Węgrzech, uznawali, co 
już podniosłem poprzednio, iż ustawa o małżeństwach 
mięszanych jest wywołana, względnie zawiniona, . przez 
ruch antisemicki. Szkoda tylko, że znowu skrupiło się 
na Kościele, choć Kościół katolicki, zwłaszcza w. Wę­
grzech, nie brał żadnego udziału w ruchu antisemickim, 
Biskupi przeciwnie od samego początku stanowczo go 
potępiali, pewnie przewidując fatalne skutki jego.. Ze 
ustawa o małżeństwach mięszanych sprzeciwia się za­
sadom Kościoła, nie ulega najmuiejszćj wątpliwości. 
Podnosili to w nzprawach wydziału Kardynał Hay- 
n a 1 d , Arcybiskup S a m a s s a, Biskupi S c h 1 a u c h 
i I p o 1 y i. Ostatni na wywody księdza barona Rosnera, 
profesora prawa kanonicznego w akademii wielkowarjn- 
skiój. który bronił ustawy, odwołując się na miejsce 
w liście św. Pawła, odpowiedział, że „suprema lex. 
salus animarum" tylko wtedy uwzględnione, jeżeli jest 
rękojmia, że „infidelis sanctificabitur per. fidelem.“ Tej 
rękojmi ustawa nie dostarcza. Odnosi się to zwłaszcza 
do artykułu 38 ustawy, który opiewa, że jeżeli co do 
wyznania dzieci pomiędzy rodzicami małżeństw mięsza­
nych nie przyjdzie do skutku porozumienie, (układ), na­
tenczas synowie będą wychowywani w religii ojca, córki 
w religii matki. Przy obradach nad tym artykułem 
Kardynał Haynald i Biskup Schlauch złożyli deklara­
cją, źe należy orzec w prawie, aby dzieci małżeństw 
mięszanych koniecznie mnsialy być wychowywane
w religii chrześciańskiej. Ostatecznie większością 10 
przeciwko 8 głosom przyjęto poprawkę barona Józefa 
Rudnyańskiego tej treści: „Rodzicom przysługuje prawo 
umowy, aby wszystkie dzieci bez względu na płeć były 
wychowywane w wyznaniu chrzescianskiem. Jeżeli taka 
umowa nie przyjdzie do skutku, synowie będą wycho­
wywani w religii ojca, córki w religii matki.“ W roz­
prawach w Izbie magnatów pierwszy przeciwko ustawie 
zabiera głos Prymas Karpynał Si mor.

Izba poselska rady państwa dotąd odbyła dwa 
posiedzenia, a już około 12 bm. rozjedzie się na waka­
cje Bożego Narodzenia. Jedyną ważniejszą uchwalą 
rb. będzie budżet prowizoryczny na I kwartał przy­
szłego roku. Pomiędzy projektami rządowe ni. zapowia­
dają ustawę o pospolitem ruszeniu, tudzież ustawę 
o zmianie praw, dotyczących transakcji spadkowych 
włościan. Wydział budżetowy referaty, które w roku 
zeszłym sprawowali posłowie centralistyczni, w skutek 
znanej deklaracji p. Pienera, rozdał pomiędzy antono- 
mistycznych członków tegoż wydziału. Koło polskie 
przyjęło nowowybranego rabina Blocha.*) Klub czeski 
przyjął dwóch młodoczeskich posłów Hellera i Tli­
ne r a, ale odmówił przyjęcia dr. Edwarda Gregra. 
Otóż zanosi się podobno na scysyą, gdyż dwaj wymie­
nieni powyżej Młodoczesi, dalej Adamek i Trojan, 
a nawet nowowybrany pod egidą, dr. Riegera poseł,, 
jenerał Samec, zamierzają wystąpić z klubu i utworzyć 
osobną frakcyą, jeżeli klub nie przyjmie Gregra. Sece­
sja taka w obecnych okolicznościach mogłaby się stać 
niebezpieczną, ponieważ większość prawicy chwilowo 
opiera się tylko na kilku głosach. Niewątpliwie pięciu 
Mlodoczechów, uwolnionych z pod wpływu klubu cze­
skiego, stałoby się rządowi jeszcze więcój niewygodnymi, 
jak klub księcia Lieehtensteina.

Przedwczoraj poseł Kopp w stowarzyszeniu „Frei- 
sinn“ wygłosił bardzo długą mowę, której krótki sens 
ten, źe Wiedeń powinien koniecznie, stanąć 
na czele ruchu niemieckiego. Sposób, jakim 
mówca udowadniał swój temat, mało nas obchodzi, był 
to szereg znanych aż nadto z mow i artykułów dzien­
nikarskich argumentów. Ale sam fakt, że pan Kopp 
tak gorliwie wmawia w Wiedeńczyków, źe powinni czuć 
się zaniepokojonymi, powinni wyrzec się dotychczasowej 
obojętności, stanąć na czele ruchu niemieckiego, świad­
czy, że dotąd Wiedeńczycy nie zdradzają wielkiej skłon­
ności do energicznego i solidarnego popierania opozycyi 
fakcyjnej.

Nowy ban Chorwacji, hrabia Khu en - He der- 
wary, dziś obejmuje rządy w Zagrzebiu.

W Peszcie dla inłodój pary następcy tronu R u- 
dolfa i arcyksięźay Stefanii najmują pałac hr. 
Karaczonyego. Madziarzy więc postawili na swojem, 
przeparłszy u dworu, źe następca tronu będzie czas 
jakiś rezydował w stolicy węgierskiej. Natomiast dotąd 
nie widać, aby żywioł polski w jakikolwiek sposób 
był reprezentowany na młodym dworze.

*) Wiedeński sąd karny zażądał od Izby pozwolenia 
sądowego ścigania tegoż rabina Blocha, oskarżonego 
o obrazę prof. Rohlinga. Red. „Kur. Pozn.“

Wiedeń, 6 grudnia. 
(Demonstracja lewicy. — Budżet.)

(2£) Lewica dopuściła się nowój demonstracyi. Na

Futtkamera.hr


dawnego zwyczaju piastowali kolejno katolicy i prote­
stanci — otrzymał czwarty z rzędu katolik, p. Meag- 
her. W poprzednich latach protestanci dublińscy pro­
testanci protestowali głośno przeciwko naruszeniom przy­
jętego zwyczaju, obecnie jednak dali zupełnie za wy­
graną i usunęli się od wyborów, dając za powód fakt 
bardzo prawdziwy : „Dublin staje się gniazdem r e wo­
lu cy i (1) i siedliskiem tylu organizacji pana Parnella, 
że żaden protestant i żaden lojany obywatel nie mógł­
by ubiegać się o godność lorda majoia, ograniczoną 
wymaganiami katolickiego mnnicypium!“ I zapewne, 
że bardzoby nie miło było oranźystom, gdyby lord ma­
jor przez nich wybrany, słuchać musiał woli rajców 
i ławników, przyjmujących często rezolucye — wstrę­
tne kolom zamkowym i protestancim. Tak np. przed 
kilku laty zdarzyło się, że lord major Moyers, zapalony 
oranżysta, uledz musiał decyi większości rady miejskićj 
i przyjąć oficyaluie Parnella jako honorowego obywatela 
irlandzkiój stolicy.

„Morning Post“ otrzymuje telegram z Tehe­
ranu, donoszący, że Seid Hassan z Meszedu ogłasza 
„świętą wojnę“ przeciw Rosyi. Stoi^on na czele wiel 
kiój liczby Turkomanów i już wszedł do Chozassanu. 
Rząd perski wysyła wojska przeciw nimu. Wiadomość 
tę potwierdza „Daily News“ telegramem swego kore­
spondenta z Merwu.

wczorajszym posiedzeniu wydziału budżetowego, którego 
prezesem jest lir. Hohenwart, poseł Plener w imieniu 
centralistycznych członków wydziału oświadczył, że nie 
przyjmą referatów pojedynczych pozycyi budżetu. Do­
tąd z posłów centralistycznych sprawowali urząd spra­
wozdawców Dumba, Klier, Gernperz, Wolfrum, Oppen­
heimer, Russ, Schaup, Heilsberg, Herbst i Plener. Po­
zostawała więc anomalia, że ci panowie jako sprawo­
zdawcy zalecali taką a taką pozycyą budżetu do przy­
jęcia w Izbie, następnie zaś z całą lewicą głosowali 
przeciwko całemu budżetowi, a zatóm także przeciwko 
pozycyom, które krótko przedtem gorąco zalecali, albo 
przynajmniej wystawiali jako całkiem słuszne. Ze to 
była anomalia, nie ulega wątpliwości. Można było 
w' dwojaki sposób wycofnąć się z tój fałszywej pozycyi: 
albo glosując przeciwko całemu budżetowi, zwłaszcza, 
iż, aby naznaczyć opozycyą, wystarcza glosować prze­
ciwko jednój pozycyi, np. przeciwko funduszowi dyspo­
zycyjnemu ; albo nie przyjmując nadal referatów. Le­
wica wybrała tę drugą taktykę a pan Plener oświad­
czył wczoraj, iż uczyniła to, aby zaznaczyć, że antago­
nizm stronnictw i sprzeczność pomiędzy lewicą a rzą­
dem znacznie się zaostrzyły. Dla czego się zaostrzyły, 
z czyjśj winy ? — tego p. Plener nie dodał. I rzeczy­
wiście byłoby niepodobieństwem wymienić choćby jeden 
czyn rządu z ostatnich miesięcy, któryby był zaostrzył 
ów antagonizm. Jeżeli się zaostrzył, to jedynie dla 
tego, ponieważ wśród lewicy żywioły skrajne i rady­
kalne coraz wyraźniej biurą górę.

Po deklaracyi p. Plener prezes wydziału hrabia 
Hohenwart bardzo słusznie zauważył, że każdy czło­
nek wydziału jest zobowiązauy podjąć się referatu, który 
mu wydział przekaże. Na to p. Plener odpowiedział 
groźbą, że, gdyby prawica chciała zmusić centralistów 
do przyjęcia referatów, lewica opuści parla­
ment. Po tćm oświadczeniu odroczono obrady wy­
działu. Posłowie centraliści zamyślają, nie przyjmując 
referatów, utrudniać praco wydziału budżetowego, biorąc 
udział w rozprawach i głosowaniach. Ztąd dla większo­
ści wydziału wywiązałaby się bardzo wielka niedogo­
dność. Chodzi więc o to, jak temu zapobiedz? Naj­
wygodniejszy sposób byłby ten, aby autonomistyczni 
członkowie wydziału budżetowego wystąpili, po części 
musiałby nastąpić ponowny wybór całego wydziału, 
a większość mogłaby wybrać samych autonomistów 
i niektóryuh członków klubu hr. Coroniniego. Albo też, 
uchwalając, że każdy członek wydziału musi się podjąć 
referatu, zmuszonoby członków centralistycznych do wy­
stąpienia z wydziału, poczem w ich miejsce wybranoby 
autonomistów. Bądź jak bądź, najnowsza demonstracya 
lewicy dowodzi istotnie, że się spór zaostrzył. Zachodzi 
tylko pytanie, czy umiarkowane żywioły lewicy nie 
otrząsną się wreszcie z pod wpływu radykałów i am­
bitnych a la Plener i cafa frakcya niemiecko-czeska ?

Jak zwykle dzienniki urzędowe przesadnie chwalą, 
dzienniki opozycyjne równie przesadnie ganią budżet, 
przedłożony Izbie przez dr. Dunajewskiego. Ani więc 
jedne, ani drugie nie wykazują prawdy. Prawdą jest, 
że budżet ten nie jest bardzo korzystny, za co jednak 
wina nie spada na dr. Dunajewskiego, lecz po części na 
błędy dawniejszych ministrów, od Brestla, który za­
chwiał kredytem państwa, do Depretisa, po części zaś 
na nieszczęśliwy system niewolniczego kopiowania poli­
tyki berlińskiój, zwłaszcza w sprawie zakupna i bu­
dowania ko lei żelaznych przez państwo. Do­
póki system ten trwać będzie tutaj, o równowadze 
w budżecie ani mowy być nie może.

London, 6 grudnia.
(Anglia i Egipt. — Marszalkowstwo Izby niższej. — Wybory 

municypalne w Irlandyi. — Wieści z Teheranu.)
(X) Minister Chamberlaim oświadczy! w ciągu

mowy, jaką miał przedwczoraj w Wolverhampton, 
że rząd tutejszy nie widzi konieczności wysłania świeżej 
armii na pomoc wojskom egipskim; że powrót do 
Egiptu owych 5000 żołnierzy, którzy zostali odwołani, 
musi na razie być maxim urn interwencyi angielskiej, 
że W. Brytania nie może przyjmować na siebie wy­
łącznie ciężaru utymywania spokoju w prowincyach 
kedywafcu. Dodał minister, że położenie rzeczy jest do­
tąd zbyt zagadkowe i niejasne, by módz z góry na­
kreślić granice, któremi ewentualność nakaże zazna­
czyć dalszą działalność rządu tutejszego w Dolnym 
Egipcie.

W gruncie rzeczy — o silach, zasobach i planach
Achmeda Mahometa nie wiadomo nic. Dotychczasowe 
wiadomości z Kairu i z Chartum streszczają tylko oba­
wy i pogłoski krążę po całym kraju. Nie jest nawet 
jeszcze udowodnionćm, czy cała armia Hicksa została 
wycięta, czy — jak donoszą — dwie trzecie jśj zdo­
łały przebić się i dojść do jakiejś oazy, gdzie oczeki­
wać mają posiłków. Nie ulega jednak wątpliwości (te­
legrafuje korespondent „Timesa“), że p. Vitezelly, któr 
był przy boku Hicksa w charakterze sekretarza, został 
wzięty w niewolą i pozostaje dotąd żyw i cały przy 
wojsku fałszywego proroka. Otóż ten p. Vitezelly jest 
czasowo jedynym człowiekiem, który mógłby objaśnić 
władze egipskie o charakterze wyprawy Mahdiego i o 
szczegółach bitwy pod El Obeid — gdyby, rzecz pro­
sta, nadarzyła mu się sposobność do tajnego porozu­
mienia się.

W Carogrodzie lord Dufferin odbywa ciągle kon- 
ferencye z wielkim wezyrem; podobno Turcya — a 
przynajmniój Turcya w sferach pałacowych — nie jest 
wcale przeciwko zbrojnej wyprawie na Sudan. Ale am­
basador francuski, margrabia de Noailles, oświadczył 
W. Porcie, że rząd rzeczypospolitćj francuskiej sta­
nowczo i wyraźnie sprzeciwia się projektom (jeżeli 
jakie są) otomańskiój interwencyi w Kalifacie 
egipskim.

Sir Henry Brand} usuwa się z krzesła marszałka 
(speaker) Izby niższój. Dwóch kandydatów stoi po 
stronie rządu: p. Goshen. znany dyplomata, i p. Artur 
Peel, młodszy syn sławnego ministra, sir Roberta. Prze­
wodniczącym w parlamencie angielskim bywa zawsze, 
o ile możności, wytrawny prawnik — obierany z po­
między członków o umiarkowanych sympatyach polity­
cznych. Konserwatyści i Irlandczycy widzą z oburze­
niem w obydwóch kandydatach wymienionych gorących 
zwolenników gabinetu p. Gladstona — co przy nowych 
regulaminach Izby i rozszerzonych przywilejach mar­
szałka — musi stać się źródłem ciągłych niesnasek w 
Izbie. Pensya roczna marszałka wynosi 5000 funtów 
szterlingów.

W Irlandyi wybory municypalne wypadły jak naj- 
pomyślniój dla stronnictwa narodowego. Z wyjątkiem 
protestanckiego Ulstern, we wszystkich innych prowin­
cyach nowo wybrani burmistrze są albo katolikami, 
albo szczerze przywiązani do narodowej sprawy. Wy­
soką godność lorda majora dublińskiego, którą wskutek

Do

ZLEWIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Czasu“ co następuje: 
Doprawdy, stan obocny jest nie do zniosienia, gdyż 

i cenzura coraz dziwniojszo wyprawia z nami rzoczy. Prezes 
cenzury, Ryżów, nakazał od dłuższego czasu podwładnym 
swoim podwójną surowość. O nowo pojawiających się roz­
porządzeniach Apuchtina i ch ńsko-tatarskiój działalności 
godnego jogo poplecznika Kryłowa, nio wolno pisnąć ani 
słówka! Za poruszonio najmniejszój, najobojętnicj zói na­
wet wzmianki o szkołach, tak cenzor jak i redaktor otrzy­
mują surowe napomnienie. Tenże sam system rozciąga się 
i do urządzeń policyjnych, jeżeli te dotyczą w czómkolwiek 
nowych pomysłów wszechwładnego dziś satrapy Apuchtina. 
Nie wolno ddej pisać o nihilizmie, chociaż z pownością 
żadne z pism warszawskich nie sympatyzuje z nihilistami; 
nakazane jest głucho milczenie o działaniach socjalisty­
cznych ; odezwanie się o jakiómkolwiek aresztowaniu na 
bruku warszawskim, byłoby zbrodnią stanu. Niektóre arty­
kuły, chociażby pomieszczono w takich prawowiornych gaze­
tach, jak „Mosknwskije Wiedomosti,“ bywają niezwłocznie 
kreślone. Nawet ajencya telegraficzna (północna), oparta 
na rządowych źródłach, pod opieką Tołstoja wychodząca, 
nie stanowi pod tym względem wyjątku. Sun Ryżów kon­
troluje to wszystko i ślepi przez całe dnie nad gazetami 
i korektami cenzuralnemi, byłoby się co „niepotrzebnego“ 
nie przedostało. Wszystkie redakcje łamią sobie głowy, 
o czóm pisać, gdy nad każdym wyrazem cięży srogi miecz 
gasicieli myśli ludzkiój, wyścigających się w tóm szlache- 
tnóm rzemiośle, co im do skóry przyrosło !

— Korpus kadetów. Według zapewnienia 
„Dzienn. Warszaw.“, władze wojskowe w Królestwie 
Polskiem ponownie wystąpiły z poruszanym już dawniój 
projektem otwarcia w Warszawie korpusu kadetów. 

NIEMCY.
* Berlin, 9 grudnia. Dzienniki postępowe nader 

skrzętnie wyzyskują taktyczne błędy, których reprezen­
tanci rządu nie mniój niż konserwatyści w czasie roz­
praw nad wnioskiem Sterna popełnili. Richtera „Reichs- 
freund“ zamieszcza ognisty artykuł pod tyt.: „Wyborcy! 
miejcie się na baczności! Tajne głosowanie do parla­
mentu jest zagrożone!“ — w którym każde słowo jest 
wyrazem serdecznego zadowolenia z tego, że rząd sam 
przeciw sobie włożył w ręce opozycyi wygodną a sku­
teczną broń na czas przyszłych wyborów do parlamentu. 
W podobnym duchu odzywają się inne także pisma po­
stępowe.

— Zwracamy uwagę czytelników na 
mowę posła Richtera z czwartkowego posiedzenia Izby 
poselskiej, którą pod rubryką „Spraw sejmowych“ 
w obszernóm podąjemy streszczeniu. Przywódzca po­
stępowców wytoczył przed forum Izby ciężkie zarzuty, 
skierowane przeciw kanclerzowi niemieckiemu. Obecni 
reprezentanci rządu nie umieli, czy nie chcieli wziąć 
w obronę zaczepionego szefa swego.

— W sprawie t. z. nieprawnego wy 
chodztwa rozesłał minister spraw wewnętrznych na­
stępujący cyrkularz do naczelnych prezesów wszystkich 
prowincyi (wyjąwszy poznańskiej):

Szanownego Pana zawiadomiłem już w rozporządzeniu 
mojem z dnia 11 siorpnia h. r., że skutkiom doświadczenia, 
poczynionego w latach ubiegłych, kiedy wychodztwo się 
rozszerzało, zamierzamy na drodze ustawodawstwa zmusić 
wychodźców, zanim opuszczą kraj, do wypołnienia istnieją­
cych niewątpliwie pobi eżnych i prywatnych zobowiązań, 
a mianowicie tych, które wynikają ze stosunków komunal­
nych, rodzinnych, służbowych lub roboczych.

Tymczasem dochodzą nas ze strony chlebodawców li 
czne skargi na znaczne szkody, które ponieśli, ponieważ 
osoby, które u nich w służbie były i na mocy wzajemnej 
ugody zobowiązały się do pewnych posług, wyniosły się, 
zanim obowiązku na siebie przyjętego dopełniły.

Wedle naszych informacji, rozpowszechniła się pomię­
dzy sługami i robotnikami wiejskimi opinia, jakoby wy­
chodztwo ich dostatecznie broniło przed skutkami niedo­
trzymania kontraktu. Z drugiój strony objawiają nam li­
czno wątpliwości, czy i o ile istniejące ustawy biorą 
w obronę interesa chlebodawców w obec tego rodzaju nad­
użyć.

P. minister sprawiedliwości wyświecił kwestyą tę 
w załączonym memoryale i wyłuszczył wszystkie środki 
prawne, których użyć można przeciw zrywającym ugodę słu­
gom i robotnikom wiejskim. Jednocześnie polecił p. mini­
ster nadprokuratorom, żeby na sprawę tę baczną zwrócili 
uwagę i w danym razie prokuratorom przypomnieli prze­
pisy wyłuszczone pod num. 2 memoryału.

Przy zastósowanin wyłuszczonych we wspomnianym 
memoryale pod numerami 1 i 2 środków, należy przede- 
wszystkiem zawezwać pomocy miejscowych władz policyj­
nych, na których chętną i energiczną pomoc, mianowicie 
w okręgach, w których t. zw. nieprawne wychodztwo czę­
ściej się powtarzało, niewątpliwie liczyć trzeba.

Wzywam niniejszem Szanownego Pana, byś władzom 
odnośnym stósownych udzielił wskazówek, ja zaś z mej 
strony raz jeszcze zwracam uwagę na doniosłość tój spra­
wy i potrzebę obrony skutecznój interesów właścicieli prze­
ciw t. z. nieprawnemu wychodztwu.

Berlin, 16 listopada 1883.
Minister spraw wewnętrznych.

(podp.) Pu ttkam er.

naczelnych prezesów prowincyi Wschodnich 
i Zachód. Prus, Brandenburgi’, Pomorza,

Slązka i Saksonii.
Wspomniany w rozporządzeniu powyźszóm uiemo- 

ryal z dnia 4 października 1883 brzmi:
Stawiono pytanie :

W jaki sposób bronią istniejące ustawy inte­
resów wiejskich chlebodawców w obec zrywania 
kontraktów ze strony robotników, którzy zamierzają 
do Ameryki się przenieść ?

Ustawy podają chlebodawcom trzy środki, by podo­
bnym zrywaniom kontraktów przeszkodzie :

1) przymusowo wstrzymanie sług w służbie,
2) wniosek o ukaranie, i
3) dochodzenie wynagrodzenia krzywdy.

Pierwszy środek może tylko być zastósowany do sług
domowych; każdeu zaś z wyliczonych środków, spiesznio za- 
stósowany, okażo się niewątpliwie skutecznym.

Pierwszy środek prawny opiera się na § 167 ordy- 
uacyi dla sług z dnia 8 listopada 1810 r., drugi wy­
nika z brzmienia ustawy z dnia 14 kwietnia 1854 r.

— Rząd zamierza, jak „B. Pol. Nacbr.“ 
utrzymują, niebawem Izbie poselskiéj przedłożyć 
projekt do ustawy o przymusowćm uczęszczaniu do 
szkoły. Organ pólurzędowy zapewnia, że projekt rzą­
dowy sporządzony będzie ua podstawie przyjętych już 
w Izbie zasad. ,

— Minister Gossler wyjechał do b tied- 
richsruhe, gdzie książę Bismarck do tój chwili 
przebywa.

— W sferach zwykle dobrze poinfor­
mowanych opowiadają sobie o podróży księcia na­
stępcy tronu do Rzymu, co następuje. Książę Bismarck 
praguie w obec rewolucyjno-republikańskich teudencyi, 
które we Francyi z każdym dniem wyraźniój występują, 
a w Hiszpanii i Włoszech licznych także mają propa­
gatorów, wzmocnić, ile się da, i podnieść powagę rzą­
dów monarchicznych, i dla tego książę następca tronu 
wyjechał w odwiedziny do Hiszpanii, zkąd następnie 
udać się miał do Rzymu, do króla Humberta. Cesarz 
Wilhelm zgodził się oczywiście bardzo chętnie na plan 
kanclerza, lecz jednocześnie wyraził życzenie, żeby tym 
razem cesarzewicz odwiedził także, w Rzymie będąc, 
?apieża. Książę Bismarck zgodził się na to z tój pro- 
stćj przyczyny, że odwiedziny cesarzewicza niemieckiego 
w Watykauie uważa teraz dla kościelnój polityki swojój 
za korzystne. W Rzymie spodziewają się, że książę 
następca tronu przybędzie dnia 16 lub 17 bm. Na- 
samprzód odwiedzi cesarzewicz oczywiście króla Hum­
berta. Wyjeżdżając z Madrytu, by zwiedzić południowe 
prowineye Hiszpanii, wyraził się cesarzewicz do króla 
Alfonsa, że prawdopodobnie będzie jeszcze musiał „pól 
świata“ objechać. Dnia poprzedniego odwiedzi! w Ma­
drycie nuneyusza papiezkiego, z którym przez godzinę 
konferował.

— „Germania“ zamieszcza do katoli­
ckich rodziców odezwę, wzywającą do licznego 
udziału w zapowiedzianóm nabożeństwie dla 
dzieci urządzonóm, pod którą co wybitniejsi Niemcy 
katolicy położyli swe nazwiska.

ROSYA.
* W gazecie „Nowoje Wremia“ czytamy nastę­

pną uwagę redakcyjną:
„W dzisiejszym feletonie zamieszczamy artykuł pana 

de Pule w kwestyi duchownój akademii w Wilnie. Autor, 
znający dobrze kraj, nie wierzy w skuteczność tego środka 
w walce z polonizmem w guberniach północno-zachodnich. 
Kwestya ta w każdym razie pozostaje otwartą; alo nie 
można nie zwrócić uwagi na podobnie trafne spostrzożenia, 
jak np. potępiane przez autora odosobnienie wszystkich 
gubernii od pozostałych gubernii rosyjskich. Jednakżo 
środki odosobnienia są vn i etyl ko te, o których mówi pan de 
Pule — istnioją jeszcze i inno negacyjnego charakteru; 
do nich zaliczymy między innomi dotychczasowy brak insty­
tucji ziemskich i wprowadzenie instytucji sądowych w nie­
pełnym zakresie, o czem niedawno mieliśmy sposobność mó­
wić. W ogóle oddzielanie środków administracyjnych od 
oświatowych w celu zdopolonizowania, bodaj czy jest dogo- 
dnem w praktyco, zwłaszcza w teraźniejszych okoliczno­
ściach we dwadzieścia lat po wybuchu polocizmu. Co się 
tyczy wprowadzenia języka rosyjskiego do katolickiego do­
datkowego nabożeństwa, to kwostya ta jest rzeczywiście 
pilna i zasługuje na rychłe i głośne zbadanie. Przeciwnicy 
tego środka zwyklo powołują się na to, że język rosyjski 
Dio będzie zrozumiałym dla parofian. Jest to rozumie się 
bezzasadnem, i dla tego też właśnie byłoby pożądanem 
rzucenie większego światła na tę stronę kwestyi.“

— Dzienniki donoszą, że w roku przyszłym 
wydane zostanie postanowienie, mające ważne znaczenie 
dla rosyjskiego świata urzędniczego. Wedle obowiązu­
jących dotychczas przepisów, szlachectwo dziedziczne 
zdobywa się w Rosyi drogą urzędowania, mianowicie, 
daje je ranga rzeczywistego radzcy stanu a nawet order 
Włodzimierza czwartej klasy. Otóż zostanie to znie­
sione z rokiem przysłym, i odtąd klejnot szlachecki sta­
nowić będzie nagrodę, którą korona przyznawać będzie 
za czyny rzeczywistego odznaczenia się i rzeczywiste 
usługi oddane państwu. Jednocześnie i stanowisko szla­
chcica nabierze odmiennego znaczenia, dawać oraz bę­
dzie pewne przywileje, jak np. prawo bywania u dworu 
itp. czego dotąd nie było.

— „Goło 8“. Krążą pogłoski, iż „Gołos“ wycho­
dzić zacznie od Nowego Roku v. s. pod dawną re- 
dakcyą.

— W,,Rus i“ ukazał się artykuł p. Ła- 
manskiego, mogący uchodzić za wstęp do obecnie dru- 
kującój się pracy jego: Secrets d’état de Venise et 
rapports de la république avec les Grecs, les Slaves et 
les Turcs au XII siècle. Documents, extraits, notices 
et études“. W artykule tedy owym, — jak czytamy 
w „St. Petersb. Wiedomostiach“ (nr. 316), autor twier­
dzi między innemi, że wśród Słowian Austryi — tylko 
Polacy galicyjscy gotowi są — niemal w ka­
żdej chwili — wyprawić krucyatę przeciw 
Rosyi.

— Uniwersytet w Tomsku otwarty bę­
dzie dopiero w r. 1885.

— Telegramy z Charkowa donoszą, że 
rada miejska, pragnąc ograniczyć napływ żydów do 
szkoły rzemiosł, gdzie literalnie zbywało miejsca dla 
kandydatów wyznań chrześciańskich, uchwaliła unormo­
wać procent wychowańców ze względu na wyznanie, 
tymczasem zaś zmniejszyć liczbę wakansów dla żydów 
w stósunku dwóch procent.

Patent pomienionój szkoły, jako kwalifikujący na 
rzemieślnika, w ogóle dla żydów jest o tyle pożądany, 
że ułatwia im pobyt po za obrębem linii osie­
dlenia. . . .

— Czasopismo żydowskie „Niedielnaja

t
Kronika Woschoda“ donosi, ie w tych dniach sena 
rządzący cofnął rozporządzenie wydane za niedawnych 
rządów hr. Ignatiewa, a zabraniające żydom otwierać 
aptek po za obrębem linii osiedlenia.

— Od roku blisko ustawicznie odwle­
kane posiedzenia komisyi urządzającej dla żydów, zo­
stały nareszcie rozpoczęte z dniem 7 b. m. w piątek. 
Prezes komisyi, hr. Pahlen, od dwóch tygodni już po­
wrócił z zagranicy.

— Z przeprowadzonego dochodzenia 
okazuje się, że w Petersburgu znajduje się tajna dru­
karnia nihilistyczna. Dzienniki nihilistyczne pojawiają 
się coraz częściój.

_ Z Wilna niejaki p. G. pisze do „W ar-
szawskiegoDniewnika“ między innemi, że prof. 
Kojalowicz nadesłał redaktorowi „Litowskich jeparchi- 
jalnyck wiedomosti“ (w Wilnie), popowi Joannowi Ko­
towiczowi, 25 egzemplarzy apelacji Naumowicza^-- 
które rozdane zostały interesującym się sprawą tego 
ostatniego. P. G. dowodzi, że apelaoya owa może się 
przysłużyć wielce prawosławiu w kwestyi starowierczo- 
ści, i twierdzi zarazem, że w guberniach północno- i 
południowo-zachodnich, oraz na kresach państwa rosyj­
skiego powinna byó szerzoną nie w dziesiątkach, ale w 
setkach i tysiącach egzemplarzy. (!!)

WŁOCHY.
♦Ojciec św. przyjmował w piątek na 

osobuóm posłuchaniu w. księcia rosyjskiego Pawła. 
Księciu towarzyszy! p. Buteniew. . .

— Stósownie do rozporządzenia Ojca 
świętego nie obędzie się w roku bieżącym konsy- 
8torz, który się zwykle około Bożego Narodzenia odby­
wał. Na najbliższym konsystorzu po Nowym Roku na­
stąpi nominacya kilku Kardynałów i prekonizacya kilku­
nastu Biskupów. Mówią, że alokucya papiezka ua tym 
konsystorzu będzie wspaniałą i ważną.

— Prałat Savarese zrzokl się swój go­
dności i przeszedł do protestantyzmu. Kościelna ce­
remonia odbyła się w amerykańskim zborze. 

HISZPANIA.
♦ Podróż ks. następcy tronu niemie­

ckiego po Hiszpanii. Dnia 7 bm. wyjechał ks. 
następca tronu pociągiem kuryerskim do Sewilli, ki l 
Alfons odwiózł go na dworzec południowy. Ks. Mont- 
pensier pojechał naprzód do Sewilli, aby ks. następcę 
tronu przyjąć. Wjazd ks. następcy tronu do Sewilli 
nastąpi! dnia 8 przed południem. Przyjęto go uroczy­
ście Po śniadaniu w hotelu „de Madrid“ zwiedzi! ka­
tedrę, giełdę, dom Piłata i „Hospital de la Candad“, 
ufundowany przez Murilla i ozdobiony jego arcydziełami. 
Ks. Montpensier zaprosił go wraz z otoczeniem na 
wielki obiad do pałacu „Santelmo.“ — Zwiedził także 
klasztor Santa Paula. Alcazar, pałac dawnych królów 
mauretańskich. — Temperatura wykazywała 10 stopni 
ciepła. — Na drugi dzień przyjmował ks. następca 
tronu deputacyą mieszkających w Sewilii Niemców 
i Austryaków. Książę podziękował za ofiarowany mu 
bukiet i objawił swą radość, że tylu ziomków tana zna­
lazł. Około godziny 10 udał się w towarzystwie księcia 
Montpensier na parowiec na Gwadalkwiwirze i popłynął 
na nim z wizytą do zamku San Lucar do księżnej Mont- 
pensier. Z tamtąd ¡wyjechać miał na drugi dzień do 
Granady.

ANGLIA.
♦Londyn, 6 grudnia. Sąd policyjny w Bow- 

street po ośmiodniowej pauzie kontynuował dziś śledz­
two przeciwko Wolffowi i Bondurandowi o nieprawne 
posiadanie materyałów wybuchowych. Dalsze śledztwo
odroczono do dnia następnego.

_ Deputacya członków kongresu wręczyła
prezydentowi Arturowi petycyą z żądaniem, aby wpły­
nął na uwolnienie O’Donnela. Prezydent Artur odpo­
wiedział, że sekretarz stanu Freelinhuysen zatelegrafuje 
do posła Lowella do Londynu względem dokładnej m- 
formacyi o narodowości O’Donnela. On sam (prezy­
dent) uczyni wszystko co możliwe, aby zadowolnic de­
putacyą we względzie jej życzeń. 

Towarzystwa i Spółki.
♦Walne Zebranie Towarzystwa Po­

mocy N a u k o w ó j Imienia Karola Marcinkowskiego 
na powiat bukowski odbędzie się w czwartek, 
dnia 13 bm. o gudz. 5 po pot. w Opalenicy 
w hotelu p. Jana Witajewskiego. O liczny udział upra­
sza komitet powiatowy.

Z Rogoźna dochodzi nas następujące oświadczenie 
Zarządu i Rady nadzorczej tamtejszego Banku ludowego.

Miło by nam było, gdyby sprawa ta została była 
załatwiona między szanownym księdzem Patronem 
a Bankiem ludowym, skoro jednakże została rozgłoszoną 
przez sprawozdania z Sejmiku Spółek zarobkowych 
w Trzemesznie, i ponieważ Spółka rogozinska ma praw« 
żądać sprostowania, przeto Oświadcznie Rady Nadzor- 
czój i Zarządu, acz nam to bardzo przykro — zamieście 
jesteśmy zniewoleni:

Brzmi ono jak następuje:
Rogoźno, dnia 8 grudnia 1883.

W nr. 279 „Kuryera Poznańskiego“ czytamy w arty­
kule pod tytułem „Sejmik spółek zarobkowych w Trzeme­
szno“: „Równie lekkomyślnie jak w Opaltuicy, i w Rogo­
źnie administrują Spółkę, ie jest obawa, iż tam nastąpi 
straszna katastrofa. I o tóm — dodaje ks. Patron —■ 
niechaj się dowie nasza Publiczność.“

Na powyższe orzeczenie, uwłaczające Bankowi Ludo­
wemu w Rogoźnie a mijające się z prawdą, uważa się Za­
rząd zniewolonym wykazać, iż zarzuty mu poczynione są 
bezpodstawne.

Z upoważnienia Walnego zabrania z dnia 31 styczni 
1874 r. pokwitował ks. Patron po przejrzeniu ksiąg kaso­
wych za rok 1873 na dniu 1 lutego 1874 r. Zarząd Banku 
ludowego, nie znalazłszy nic na naganę zasługującego.

W protokule rewizyjnym z dnia 8 sierpnia 1876 roi 
pisze ks. Patron własnoręcznie:

I „W końcu Patron wyraża własnoręcznio swe zadów 
nienie’, żo prowadzenie ksiąg bardzo postąpiło — ra‘:hun,Cki 
roczny za rok 1875 prawidłowo był zrobiony ^sią 
kontowe depozytalne i wekslowe z książkami kasowemi umi 
jętnie przeprowadzone.“ . f ku

W protokule rewizyjnym z dnia 4 sierpnia lobu 
krótko się wyraził ks. Patron: , j.

„Książki są rzetelnie prowadzone“ a nadto 0 ' 
„Przekonałom się. iż Zarząd Banku Ludowego w Rog°

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 281.
Wtorek, dnia 11 grudnia 1883.

tak wzorowo prowadź książki, iż nie potrzebuje rewizji* 
i od tego czasu ks. Patron rewizji uie odbji.

Jasież pogodzić skąd ks. Patrona o Banku ludowym 
wypowiedziany na sejm,ku spółek zarobkowych w Trzeme­
sznie z własuoręcznemi protokułami, w których pochwały 
się mieszczą?

Czyż godną jest ks. Patrona publicznie karcić i w po- 
dejrzonie wprowadzać Bank ludowy w Rogoźnie, który wszech­
stronnie wielkim dotąd cieszył się zaufaniem, a którego 
stanu rzeczywistego obecnie bynajmniój nie zna, gdyż od 

Sierpnia 1880 r. rewizji nie odbył — prosimy osądzić. 
Czyż wolno nazwać postępowanie zarządu lekkomyśluem 
i zapowiadać straszną katastrofę dla tego, iż ks. Patronowi
zarząd sprawozdania rocznego nie przesłał?

Otóż dla zaspokojenia ks. Patrona oświadczamy niuiej- 
szem iż fundusz nasz rezerwowy z końcem roku 1882 wy­
nosił 4801,40 a strat przez wszystkie lata nio mieliśmy 
żadnych.

Nadto nadmioniainy, iż za dni kilka dla zaspokojenia 
wszystkich interesowanych, ogłosimy publiczuie obrachunek 
za rok 1883 wraz z zestawieniem obrachunku z lat ubie­
głych. W końcu dodać winniśmy, iż ks. Patron z prawdą 
się mija twierdząe, iż „uwagę Spółce rogozińskiój zwracał 
na niechybny jój upadek, jeżeli nie zaprowadzi u sicbio 
lepszego gospodarstwa.“

Niochcąc narażać się na dalszo nieprzyjemności i nie­
słusznie nam czyniono zarzuty, przedstawiwszy sprawę tę 
Walnemu Zebraniu, uczynimy zarazem wuiosok o wystąpienie 
z Zwiąkzu spółek.

Rada Nadzorcza. Zarząd.
Z Sprawozdania Związku Spólok za­

robkowych na rok 1882, zdanego na Sejmiku 
Spółek zarobkowych w Trzemesznie 4 i 5 grudnia rb., 
dowiadujemy się, źe Spółka Rogozińska nie przysłała 
patronatowi Sprawozdań za lata: 1879, 1880, 1881 
i 1882.

Nadto zwraca patronat słusznie uwagę tój Spółki 
na nieformalne ogłoszenie zwołujące walno zebranie na 
dzień 11 marca r. b. Ogłoszenie to, zamieszczone w or­
ganach Spółki: w „Dzienniku Pozn." nr. 49 i w „Przy­
jacielu Ludu“ nr. 9 z r. b., nie miało podpisanój firmy 
towarzystwa, ani nazwisk osób zwołujących to zebranie, 
ani wreszcie dnia, w którym zapadła uchwała zwołująca 
walne zebranie! — Są to nieformalności, na które Pa 
tronat kilkakrotnie zwracał uwagę Spółek, — niefor­
malności, któreśmy niejednokrotnie w ,,Kuryerze Pozn.“ 
ogólnie wytykali, przekonawszy się, że pomijanie tych 
formalności naraziło niejednę Spółkę na znaczne straty 
w Niemczech i u nas. — Co do zapowiedzianego wy­
stąpienia ze Związku, to sądzimy, że Spółka rogozińska 
pozostanie nadal w nim.

w Poznaniu.

Przed kilku tygodniami przybył do Poznania jolen z prze­
mysłowców z Czarnkowskiego. Była to właśnie sobota, kiody 
przeszedłszy kilka ulic grodu Przemysławowogo zwownętrznem za­
dowoleniem zawołał: ,,Co się to porobiło z tego Poznania! Znam 
go od lat dziecięcych, terminowałem tu, ucząc się siodlarstwa. 
W sobotę rzadko który handel był otwarty, a większój części 
towarów za drogio pi. niądze nie byłbyś dostał, bo handle były 
w ręku żydów. Dziś widzę, że od najdroższych aksamitów do 
tasiemki i sznurka; od najcenniejszych wyrobów żelaznych do 
szydła — wszystkiego nabyć można, a gdzie wnijdziesz to znaj­
dziesz naszego kupca lub przemysłowca. Biada było dawniej 
szowcowi, krawcowi, siodlarzowi i t p., którzy się w piątek przed 
rozpoczęciem szabasu nie zaopatrzyli w wszolkie przybory i arty­
kuły. Taki nioprzezorny, jeśli sobie togo, czego [potrzebował, 
od „brata ce. howego,“inio pożyczył przemarnowałbozczynnie sobotę! 
Dziś widzę, że bez żydów się obędzie, a>tu dopieroitornuHat czter­
dzieści, — daj Boże, abyśmy rokrocznie postępowali na tej dro­
dze przemysłu!"

„Daj Boże!“ dodajemy, ciesząc się wraz z tym naszym po­
czciwym rzemieślnikiem. Lat temu cztordz'eści z górą, nie 
miał więc rzemieślnik gdzie kupić przyfeorów rzemieślniczych, 
jeśli żyd zaszabacił, — dziś, dzięki wzbudzicielom przemysłu 
polskiego ś. p. Marcinkowskim, Działyńskim, Miolżyńskim, Po­
tworowskim i innym zacnym obywatelom, mamy handle własne; 
może w nich rzemieślnik zaopatrzyć się w potrzebne artykuły, 
może i obywntel wiejski i miejski przybyć do Poznania 
i czego tylko zażąda, dostanie w handlu swego rodaka.

Niejeden ojciec rodziny, niejedna matka a gospodyni domu 
zawita w tych dniach do stolicy Wielkopolski, aby zakupić i po­
darków i wszelkich zapasów na Gwiadkę lub ca Święta. Nie- 
cbajby nio omijali kupców i przemysłowców naszych, których 
wspierać życzliwość braterska i rozum polityczny nakazują. Wszy­
stkiego, czego tylko dom zapragnie na tę uroczystość gwiazd­
kową : wszystkiego, co stosowne na podarki, dostać można u na­
szych, a źe tak jest, o tem się przekonamy, prosim tylko prze­
chodzić z nami społem przez handle polak,e

Chcoszli zacny gościu z prowincji, zajrzeć do księgarni 
polskich, a' y się przekonać, jaki też pokarm duehowy znajdziesz 
w Poznaniu, to przypatrzmy się tym suto zastawionym stołom 
wystawnym w księgarniach polskich. Nostor księ­
garzy naszych p. Żupański rozłożył na stole ilustrowane 
książeczki dla dzioci i dla dorosłych. Co tam za dobór dziel 
dla rozrywki i zabawy ; dzieł naukowych i fachowych! Krajo- 
obrazy, fotografie, obrazy historyczne — a wszystkie przypomi­
nające dzieje i krajo rodzinne. „Hołd Pruski" mistrza Matejki, 
drzoworyt w wielkim formacie, jak świetno przypomina nam chwilo 
z szczęśliwej przoszlośei naszej! Każda z księgarni naszych, a 
mamy ich jeszcze kilka, zaprasza doborem do kupna, jest w czem 
przebierać, aby zaspokoić choćby największo wymagania i po­
trzeby. Obfity dobor katolickich książek, roż. ńców i obrazów 
świętych ma Księgarnia katolicka przy Wodnej ulicy 
nr. 25 i pani A. Błażek przy ulicy Jezuickiej nr. 12. W wszel­
kie artykuły księgarskie bogato są zaopatrzone księgarnie: Cy­
bulskiego (w hotelu Francuzkim), Kamieńskiego (w 
Bazarze) M. Loitgobra i Sp. przy ulicy Willielmowsklej, 
Piotrowskiego (w hotelu du Nord)i Chociszewskie­
go za Bramką 5. Nie godzi nam się także zapomnieć o sowi- 
cio w dzieła nakładowe zaopatrzonych drukarniach p. Jaro­
sława Leitgobra (Plac Wilhelmowski nr. 18), J. I. K r a- 
szewskiego (Dr. W. Łebiński, Podgórna ulica nr. 8), W. 
Simona (P.okary nr. 6), F r a n c. Cbocioszyńskiogo (Wodna 
ul. 15). — Księgarnia Katolicka, a po części także 
p. Błażek mają toż znaczny dobór lampek, krzyżów i t. p. 
rzeczy przeznaczonych do służby Bożej, a stosownych na podar­
ki gwiazdkowe.

W obrazy i figury świętych i historyczne obfituje fa­
bryka i skład p. J. Szpetkowskiego przy Berlińskiej ul. 2. 
SS. Cyryl i Metody, herby narodowe i t. p. wyroby z trwałej 
masy pozłacane lub posrebrzane jak milą dla każdego byłyby 
pamiątką! Handel p. Nowickiego Jezuicka ul. 5 i p. 
Trzcińskiego Wodna ul. 22 dostarczy pięknycli obrazów 
w ozdobnych ramach. — Handel obrazów znacznie się u nas 
w ostatnich latach rozwinął; szkoda, że lud nasz jeszcze mało 
zagląda do togo rodzaju kramów, zanosząc raczói pieniądze do 
żydów kupczących obrazami Świętych Pańskich! Pan A. Krzy­
żanowski ma także na składzie artystycznie wykonane szopki, 
na które zwraca uwagę [duchowieństwa i dozorów kościelnych.

Biusty królów polskich i zasłużonych w kraju obywateli, 
jak n. p. Mickiewicza, Kraszewskiego, Lelowela, T. Działyńskiego, 
Karola Marcinkowskiego, ks. Fr. Malinowskiego, H. Cegielskiego 
poleca także p. A. Krzyżanowski, a p. B o 1 o w (Wrocła­
wska ul. 19) zaprasza do zakupienia na Gwiazdkę medali lanych 
z gipsu: Sobieskiego, Kraszewskiego, a nadto posążków Bole­

sława i Mieczysława. — Piękne to a trwale ozdoby dla salonów 
i pokot

Z tej dziedziny duchowej przejlżmz na pole prozy.
Z cukierni z wszelkiomi w skład tego rodzaju wciro-

dzącemi artykułami: ciastami, mączkami, marcepanami, czeko­
ladami, winami, arakami i t. fp. [wymieniamy; Antoniego 
Pfitznera na Starym Itynku. Sobeakiogo w Bazarze, 
P Moazozeńekiój przy ul. Berlińskiej 1, Żur o*m a k i e g o, 
Bert 6. Skowrońskiego przy moście Chwaliszewskim, A- 
damskiego przy Wrocławskiej ul. 12.

Delikatesami odznaczają się od dawna handel p. Ci­
chowicza pizy Berlińskiej ul. 2 i p. J. K. Nowako­
wskiego Plac Piotra 8, a w nowszym czasie powstały handle: 
p. B. G i a b i s z a św. Marcin 14, i J. Nowakowskiego 
Wrooł. ul. 21.

Herbaty składy specyalne m»ją: p. Piotrowski (ho­
tel du Nord), a nadto R. Koczorowski i W 1 a z ł o w s k i 
(Hotel Saski). Pp. Koczorowski i Wlailowski mają ajenturę 
jednego z najsławniejszych handli rosyjskich, M. Orłowa w Mo­
skwie. Firmy : Cichowicza, W. Beckera Wilhelmowski 
plac 14, J. N. Leitgobra przy Wiolkićb Garbarach nr. 16, 
Skowrońskiego Nowy Rynek 16, J. K. N o w a k o w s k 1 o- 
go, AfTeltow icza na Chwal, Jabczyńskiego, Smo­
lińskiego, (tamże), Sworowskiogo (Wroeł. 9) i J. No­
wa k o w s k i e g o (Wroeł. 21) zalecają się także doboroweiai 
gatuukami herbat.

Przy herbacie smaczna przekąska z szynki Ii s a 1 s o 8 0- 
^ ó w i t. p. wyrobów mięsnych, Do niodawnego joszcze czasu 
nio było jednego takiego polskiogo handlu, dziś celują doboro­
wym tym towarom krainy: Gorczyńskiego św. Marcin, 
Jach o w «kiego Wodna ul. 19, Piotrowskiego Jezui­
cka ul. obok starogo gimnazjum św. Maryi Magdaleny, Ton- 
klogo przy Pólwiejskiój ul. 9, Kraszewskiego św. Mar­
cin, a na Chwa lszowio pp, Boyor, Karaś kio wieź ¡Pa­
luszkiewicz znani z smacznych wyrobów mięśnyeh. —Inni 
przez długie lata znaczno na takich handlach robili mujątki, 
życzymy togo szcęścio tnkżo naszym rodakom.

Praktyczne samowary i wyroby tnnsiężoo możemy sobie 
zakupić u p. Krysiewicza św. Marcin, u p. R L o p o r o- 
w s k i o g o Podgórna u). 3 i u p. 8. Offiorsklogo, Stary 
Rynek 10.

Na cygara i papierosy zapraszamy z sobą do 
specjalnie w towarze tyiu pracujących handli: A q u i 1 a św 
Marcin, Brylińskiego Wrocławska ul., Bartkowskio- 
g o Szeroka ul., Kaniowskiego Wodna ul, gdzio to po- 
wszoclmio znana fabryka tabaki „Nossing*-; dalój Kurnato­
wskiego i Sp. przy Berlińskićj ul. (toatr polski), Loit­
gobra róg Wodnej ul. i Wielk. Garbar, T. Luzińskiogo 
w hotelu francuskim, Nowakowskiogo na Cliwaliszowio, 
A. Burzyńskiego przy Wodnój ul. 22, M. Więcko­
wskiego przy W. Rycorskiój ul.. Wódkiowicza przy 
Wodnój ul. 26, J. Zydorowicza przy Nowej ulicy nr. 5,

Na wigilią i dni p o s tn o ryby staropolskim zwy­
czajem mają być na stolo. Tuszować y od lat kilkudziesięciu 
z dziadów na wnuków przekazują ten handel. Na Wolnicy spotkać 
się można z tym ich towarom, a komu dogodniój, ten może się 
udać na Rybaki pod nr. 5 do ojca, Franciszka Tuszewskiogo, 
lub pod nr. 22 do syna (Jana). Pan Teodor Tuszowski mieszka 
na św. Wojciechu nr. 37.

Morskie >yby, wędzono, marynowano itp. są w han­
dlach Szulca przy Wrocławskiej ul. nr. 14.

Handle żelaza Oberfelta, Stary Rynek nr 80, 
i S. Krzyżanowskiego, Szewska ul. 17, mają na składzie 
wszelkie przybory kuchenne, gospodarczo, łyżwy, scyzoryki — 
słowem wszystko, co w zakres takłogo handlu należy.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 10 grudnia.

’ Doniesienia urzędowe. Król nadał powiatowemu 
inspektorowi budowniczemu Herschenzowi w Gnieźnie 
godność radzcy budowniczego.

* Miłosierdzie. W sobotę wieczorem odbyło się 
na sali pałacu Działyńskich doroczne walne ze­
branie członków To w. św Wincentego a Paulo, 
na któróm czcigodny Prezes, ks. kanonik Maryański, 
przyjął 8 nowych członków i odebrał sprawozdanie czterech 
tutejszych konferencji: św. Marcina, św. Maryi Magdaleny 
św. Małgorzaty i św. Wojciecha. Ze sprawozdań tych do­
wiedzieliśmy się ku wiolkiój naszój radości, iż dzięki zabie­
gom i staraniom tak Rady miejscowej, jak i samychżo 
członków, dzięki poparciu zo strony rządzców kościołów 
i innych dobrodziejów, mogło Towarzystwo w żywności, 
odzieży i pieniężnych wsparciach blizbo 6000 marek', 
rozdać pomiędzy ubogich miasta naszego. Oprócz tego nie 
skąpili członkowie pracy około moralnego podniesienia osób 
na opiece będących, a z tój dziedziny zapisać należy fakt 
pocieszający, iż Towarzystwo zdołało kilka dzikich zwią­
zków skłonić do połączenia się węzłem sakramentalnego 
małżeństwa — jako tóż opieką swoją otoczyć pewną liczbę 
opuszczonych dzieci. Oby Pan Bóg błogosławić raczył tę 
cichą i skromną pracę.

Zwracamy wszelako uwagę Sz. Publiczności, że fundu- 
szo Towarzystwa nader są szczupłe, a potrzeby przy nad- 
chodzącój zimnej porze i g w i a z d c o bardzo wielkie. Za­
nosimy prośbę do Czytelników naszych, aby czy to pie­
niędzmi, czy wiktuałami, czy tóż starzyzną To­
warzystwo wspierali i w ten sposób ułatwiali mu niesienie 
pomocy potrzebującym.

Po pięknej i podnoszącej przemowie księdza Prezesa 
do nowo wstępujących członków, zabrał głos ks. dr. K a n- 
tecki i w przydłuższćm przemówieniu zachęcał członków 
do wytrwałości w tój świętój cnocie miłosierdzia, bez któ- 
rój według słów wielkiego Skargi „wiara byłaby jako 
drzewo bez owocu, nadzieja — jako najemnik bez roboty, 
miłość — jako matka bez dzieci, modlitwa — jako ptak 
bez skrzydeł, a post — jako potrawa bez soli.“

Modlitwą za dobroczyńców i zmarłych członków zakoń­
czono to budujące zebranie.

Byłobj rzeczą pożądaną, aby Towarzystwo zyskało da­
leko więcej członków honorowych i dobrodziejów, aniżeli ich 
dotychczas posiada.

* Redakeya „Kuryera Poznańskiego“ z upoważnienia 
Siostry Ireny Łuszczewskiój, przełożonój domu św. Józefa, 
i pani prsfesorowój Waleryi Motty, oświadcza

w obec nieustannych zaczepek i wymierzonych 
zo strony „Gońca Wielkopolskiego“ przeciw hra­
biemu Eogestromowi zarzutów, jakoby tenże po­
łowę dochodu z trzeciego koncertu panny Józefiny 
Reszkówny był wbrew zamiarowi koncertantki za­
trzymał dla funduszu muzeum Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk,

iż stało się zupełnie inaczój.
Pierwotnie bowiem panna Reszkówna przyrzekła hra­

biemu Eogestromowi wystąpić z trzecim koncertem wyłą­
cznie na korzyść funduszu muzealnogo, za którym prze­
mawiał hr. Engostrom jako za instytucyą narodową. 
Dopiero na późniejsze proźby pań, upoważoiających 
nas do tego oświadczenia, postanowiła szanowna koncer- 
tautka spodziewany z występu dochód rozdzielić p o - 
równo

na korzyść muzeum narodowego, i

na korzyść dobroczynnych zakładów, pozostają- 
bych pod opieką tych pań, a w części pod opieką samego! 
br. Engestróiua, gdyż i un bierze udział w zarządzie szpi­
tala dz.eeięcego,

a zmianę postanowienia pierwotnego przyjął hra­
bia EugestiCm z wielkiem zadowoleniem.

W tój samój sprawie otrzymujemy od pana B. Źych- 
bńskiego pismo następujące:

„W obec fałszywych twierdzeń „Gońca Wielkopol­
skiego,“ jakoby br-bii Eogestróm był pokrzywdził szpiti- 
bk u św. Józefa, zabierając połowę dochodu z koucertu 
paoąy Józefy Reszkówny na rzecz muzeum imieuia M el- 
ijńskicb, czuję się spowodowanym oświadczyć, źe jeżeli 
w ogóle o jakiem pokrzywdzeniu mowa być może, to nie­
wątpliwie raczój szpitalik u św. Józefa uszczuplił fundusz 
muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, bo koncert na rzecz 
tegoż Muzeum był już 15 listopada wieczorem zdecydo­
wany i tylko za mojein pośrednictwem zmieniono nazajutrz 
pierwotny plan, przeznaczając połowę dochodu ua rzecz 
szpitalika. Rozdział zaś pieniędzy dokonano z moją wiedzą 
i aprobatą na mocy upoważnieuia, jakie odobrałem od panny 
Józefy Reszkówny.

Poznań, dnia 9 grudnia 1883.
, Bronisław Żychlińaki.

* Na risooz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
104 marek 50 fen. Dziś nadesłali za broszurę: „Środki 
obrony“ dominium Sokołów p. Śmigiel 5 ni., ks. dr, Wł, 
Gieburowski z Rakoniewic 2 ni. Razem 111 mrk. 50 fen.

* Dla biodnyoh dzlool Chwuliszewa. Z przeniosio 
nia 8 marek. Dziś nadosłało dominium Sokołów p, Śmigiol 
10 m. Razem 18 marok.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesionia 
149 marek 95 len. Dziś nadesłał ks. J. Promiński, prób, 
z Wir 5 ni. Razem 154 marek 95 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałogo w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesionia 447 marek 95 fen. Dziś otrzy­
maliśmy od ks. J. Proinińskiego, proboszcza z Wir 5 mrk. 
Razem 452 marek 95 fon.

* Na dom św. Kaźmirza w Paryżu. Z przeniesie­
nia 45 marek 50 fon. Dziś nadesłało dominium Sokołów 
p. Śmigiel 10 m. Rizeni 55 marek 50 fen.

* Ną rzooz „Opieki nad zarobkiom kobiot4* zło­
żyli dalój: ks. Kujot w Pelplinie 10 m., p. Eliza Górzeuska- 
Ostroróg z Tarzec 20 marok.

* Toatr. Przedstawiona w sobotę komedya w trzech 
aktach, oryginaluio napisana przez Aurelego Urbańskiego i 
B. Czerwińskiego Nieboszczyk — podobała się ogólnie 
czyni więc zadosyć celowi zabawienia widzów. Pomysł no‘ 
wy, przeprowazzony w stylu wyższej komedyi, — nastręcza 
pole do głębszój krytyki, którój poświęcimy uwagę po dru- 
giśm przedstawieniu, zapowiedz anóm na jutro. Gra arty­
stów była w ogólności dobra i zjednywała im bardzo go­
rące oklaski. Po raz pierwszy w znaczniejszej roli widzie­
liśmy na scenie pannę Łastowiecką i pana Nałęcza. Pierw­
sza wyszła z tój próby dosyć zwycięzko, zachodzi atoli oba­
wa, czy dalszemu rozwojowi jej talentu nie stanie na prze­
szkodzie jój głos, przybierający przy wyrażaniu głębszych 
uczuć — dźwięk podwójny. Pan Nałęcz zadowolnił nas naj- 
zupołniój, tak zewnętrzną charakteryzacyą, jak i pojęciem 
oraz jednolitem przeprowadzeniem swój roli i można się 
spodziewać, że przy pracy i pod umiejętnym kierunkiem, 
z jakiego młodzi artyści mają w tym sezonie sposobność 
korzystać, wyrobi się na zdolnego przedstawiciela ról cha­
rakterystycznych.

Wczoraj powtórzono komedyą Lubowskiedo Jacuś. — 
Przez oba wieczory był teatr zapełniony.

Jutro we wtorek po raz drugi komedya Czorwióskicgo 
i Urbańskiego: Nieboszczyk. — W czwartek po raz 
pierwszy komedya z francuskiego: Pantofel i komedya 
wedle Bencdisaprzerobiona: Wujaszek całego świa­
ta. — W sobotę po raz pierwszy komedya z francuskiego 
Mąż na wsi. — W niedzielę komedya Riissa: Rodzina 
F u r i o z ó w.

* Przypominamy, że dziś wieczorem odbędzie się 
na sali Lamberta koncert panny Elizy Menzel.

* Z oeobów. Od kilku dni żądają władze policyjne 
od niektórych tutejszych cechów, aby im wydały dokumeuta 
sięgające dalekiój przeszłości, chociaż tylko na dwa lub trzy 
dni. O ile się dowiadujemy, zarządy nie chcą się zastóso- 
wać do tego żądania, dopóki urzędnik nie złoży im piśmien­
nego oświadczenia, w jakim celu potrzebuje tych dokumen­
tów, i dopóki walne zebranie nie zezwoli na przedłożenie 
policyi tych dokumentów historycznych.

Postępowanie zarządów jest zupełnie prawidłowe, bo 
dokumenta te nie są ich, ale całego bractwa cechowego 
własnością, nie zarządowi tóż, ale całemu cechowi przysłu­
guje dyspozycja nad temi dokumentami, na mocy których 
zagwarantowane prawa i przywileje cechów.

* Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się wczoraj na 
Szerokiej ulicy. Oddział wojska idący z Chwaliszewa, minął 
właśnie most Chwaliszewski, gdy dobosze bębnić zaczęli. 
W tćm spłoszyły się nagle konie zaprzężone do bryczki sto- 
jącój w bramie hotelu Paryskiego i wypadły na ulicę, a mi­
jając doboszów i muzykę, uderzyły w dzieci towarzyszące 
muzyce. Jedno z tych dzieci, dziewczę śnać uderzone ko­
pytem w głowę, ciężkie odniosło rany; drugie, chłopczyk, 
dostało się pod konie, a trzecie pod wózik; cijednak lżejsze 
tylko odnieśli uszkodzenia. Konie popędziły przez Stary 
Rynek, Nową ulicę i dopiero przed pocztą je schwycono. 
Listonosz, który chciał przytrzymać rozbiegane konie, upadł 
na ziemię, ale szczęściem nie poranił się.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych na inserat 
p. Błażek.

* Przyszły spis ludrości odbędzie się niezawodnie 
1 grudnia 1885 roku.

* Z Berlina donoszą nam, iż tamie dnia 8 bm. ro­
dak nasz p. Adam Woliński z Poznania złożył egzamin 
asesorski.

* Wiec w Chełmży w sprawach dla nas bardzo wa­
żnych odbędzio się dnia 15 grudnia o godzinie 2 po połu- 
duiu w lokalu Moebrkcgo.

* Eksportacya zwłok śp, księdza seniora J. Niewi- 
teckiego, proboszcza w Łodzi, odbyła się wczoraj przy 
wielkim koukursie parafian i ludu okolicznego. Kondukt 
żałobny na czele licznego zastępu duchownych prowadził 
ks. dziekan Niezieliński z Kouarzewa, który też w kościele 
przemówił do zebranych, serdecznomi słowy sławiąc pamięć 
zgasłego Pastorza, wykazując jego dobroczynność, jego gor­
liwość o dom Boży i prawość jego charakteru. Pogrzeb 
odbył się dzisiaj o godzinie 10, nad grobem przemówił 
ks. prób. Ptaszyński.

* W więzieniu pilskiem powiesił się w środę robo­
tnik Zboralski z Wieszek pod Nakłoni, skazany w dniu 
23 października rb. na 12 lat więzienia za usiłowano mor­
derstwo swój żony.

* W Łuoyanowio pod Wronkami skradziono przed 
kilka dniam 2 gniade kobyły, goiadego wałacha, bułaną 
kobyłę oraz wiele sprzętów warteśei 4000 mk.

* Wieś Komorzewo w powiecie obornickim, 166
hektarów areału, nabył na subhaśeie kupiec U. R. Maskę 
za cenę 110,000 nsrk. Poprzednim właścicielem wsi tój 
był Emil Drescher. 4

* Ministrowie spraw wewnętrznych i skarbu zgodzili 
się ua drlsze pobieranie akcyzy od mięsa w Poznaniu jako 
podatku komunalnego i to do 1 kwietnia 1887 r.

* Donoszą z Grodna, źe w tych zostały nabyte przez 
p. R4ba pomocnika „«¡prawnika“ za sumę rs. 600,000 dobra 
Kossowskie, niegdyś własność Cbreptowiczów, książąt San­
guszków, Lwa Sapiehy, Fleminga i Izabeli Czartoryskiój. 
Ogóluy obszar tych dóbr — 21,000 „diesiatyn“. W liczbie 
folwarków w skład ich wchodzących, znajduje się Mereczo- 
wszczyzna, miejscowość w którój przyszedł na świat Ko­
ściuszko.

* Bankiera inowrocławskiego, Szkólnogo (izraelitę) 
przywieziouo z Auioryki wczoraj do Bydgoszczy, gdzie go 
sędzia śledczy badał. Na zapytauie, gdzie podział pieniądze, 
które zabrał z sobą do Ameryki, nie dał Szkólny odpowiodzi.

* Kaplica Ostrobramska w Wilnie z rozporządze­
nia ks. Biskupa Hryniewieckiego pod troskliwym dozorem 
swego administratora ks. Stofana Raczkowskiego w roku bie­
żącym tak zewnątrz jak i wownątrz wo wszystkich szczegó­
łach gustownio i ozdobnio odnowioną i wyrostaurowaną zo­
stała. Dnia 25 zm. w XXIII niedzielę po Świątkach przy- 
padł w uiój odpust pamiątki poświęconia, w czasie którego 
Biskup celebrował Nieszpory i Litanią do Matki Boskiój 
z całę swą asystoncyą odprawił, a chór amatorów z 30 osób 
złożony odśpiewał Litanią Ostrobramską Moniuszki.

•j- Sp. ks. Coller, proboszcz z Miasteczka, 
zgasł wczoraj w 72 roku życia u Sióstr Miłosierdzia, osie­
rocając znowu nową parafią. Wycbowanioc swego stryja, 
śp. ks. Cellora, który czterech młodzieńców do stanu du­
chownego przysposobił i wychował, był zmarły wczoraj ka­
płan naprzód wikaryuszem w kilku parafiach a następnio 
od lat 37 proboszczem w Miasteczku, gdzio gorliwie około 
dobra swych owieczek pracował i ogólnego zażywał sza­
cunku. Skromnem mieniem swojem rozporządzał zmarły 
na cole religijne i dobroczynno. R. i. p.

* Na ręce dr. Wajgla, prezydenta miasta Krakowa, 
przesłał p. L. Grabski z Inowrocławia 120 marok „jako 
składkę zebraną od obywateli Kujaw na pomnik Mickiewi­
cza podczas obchodu w dniu 29 listopada,1* Kwotę tę wy- 
mioniono na 70 złr. 98 cent, i złożono na książeczkę kra- 
kowskiój kasy Oszczędności, oznaczoną nr. 62,243.

* Sprostowanie. W liście ks. Kubowicza, dotycząca 
zakładu św. Kazimierza w Paryżu, zaszła omyłka co do 
adresu pana Władysława Laskowicza. P. Laskowicz mieszka 
13 quai St. Michel à Paris.

* Sprostowanie. Sala przeznaczona na pomieszcze­
nie obrazu Jana Matejki w Watykanie, znajduje się obok 
kaplicy San Loronzo, dokorowanój przoz Fra Angelico, a nio 
Giotta.

* Z Aleksandry! telegrafują, iż tamże skonstato­
wano w ostatnim czasie 7 wypadków cholery ; jedna osoba 
umarła.

* Na podstawie ustawy antisocyalistycznój zakazuje
rejeneya wrocławska rozszerzania następujących pism : 
1) Stefan Chałturin, robotnik rewolucjonistą, jego czyny 
i śmierć. Przekład z rosyjskiego. W. P. Nakładem „Przed­
świtu/* Genewa 1883. 2) Ojciec Szymon. Opowiadanie,
napisał Tomek Kujawczyk. Warszawa. W drukarni Nosko­
wskiego. 1882. 3) Rozmowa dwóch kumotrów. Podsłuchał
i napisał dla ludu W. Toporek. Kraków. W drukarni 
Wł. L. Anczyca i Sp. 4) Czegóż ehcą? Część pierwsza. 
„Teraz, bracia, piosnkę lepszą posłyszymy.** Feliks w „Dzia­
dach.“ Część trzecia. Nakładem „Przedświtu.“ Genewa
1882. III wydań. „Przedświtu.“ III. 5) Polityczna a spo­
łeczna rewolucja. Przez Bolesława Limanowskiego. Gene­
wa. Drukarnia polska. 1883. Cena 50 cent. 6) Ignacy 
Hryniewiecki. Odbitka z „Przedświtu.“ Genewa. Impri­
merie de L’aurore, rue Berger, 5. 1883. 7) Manifest do
ludności rolniczej, ogłoszony przez sekcją genewską Towa­
rzystwa Międzynarodowego Robotników, a napisauy przoz 
Jana Filipa Beckera. Spolczczony przez K. Sosnowskiego. 
Dodano kilka uzupełuiających uwag i krótki życiorys Jana 
F. Beckera. Cena 80 cent. Genewa, drukarnia polska,
1883. 8) Sprawy żywotne. I. Popielowskie myszy i rze­
czywistość, czyli J. N. Kamiński w skórze p. Popiela 
z Ruszczy. W 50 rocznicę powstania listopadowego. Na­
kładem autora. Berlin, w drukarni S. Behra, 1880. 
9) O międzynarodowóm stowarzyszeniu robotników. Prze­
mówienie Kaz. Sosnowskiego. W Stowarzyszeniu Wzajem­
nej Pomocy Robotników, w Paryżu dnia 14 października 
1882 r. Paryż, nakładem Stów. Wzaj. Pomocy Robotni­
ków 1882. 10) Mistrz Wścieklica iSp. („Ognisko.“ War­
szawa 1882.) Art. W. Wścieklicy „Rojenia socyalistów 
polskich w obec nauki ich mistrza.“ Genewa 1883. 11) Do 
rozszerzania jedynie w pośród socyalistów. W kwestyi so- 
cyalistycznój polityki: Na ziemiach w części lub tóż wyłą­
cznie polską posługujących się mową, oraz słów kilka o ko­
nieczności kongresu działających w tych granicach socyali­
stów przez K. Sosnowskiogo. Paryż, 1882. 12) Sprawo­
zdanie rozpoczynające się od słów: Kwestya polska, tak 
niegdyś na zachodzie popularna, — i nosząca podpis : 
L. Waryński. 13) Polskie robotnicze stowarzyszenie. Za­
proszenie na zgromadzenie w 18 rocznicę założenia mię­
dzynarodowego robotników. Paryż, I. IX, 82. Komitet.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 11 grudnia, św. 
Damazego pap. Wschód słońca o godzinie8 min.2 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

Długość dnia 7 godzin 32 minut.
Wypadki h i storycjzne. 1286 Mongoły najeżdżają 

Polskę. •— 1567 Zdobycie Wielisza. — 1577 Pokój w Mal- 
borgu z Gdańszczanami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Wychodzący w Krakowie „Przegląd Polski,“ redago­
wany będzie od Nowego Roku przez komitet rodakcyjny, do któ­
rego dwaj pozostali pierwotni założyciele „Przeglądu," hr St. 
Tarnowski i St. Koźmian, należą jako członkowie. Nadto wcho­
dzą w skład komitetu pp. Michał Bobrzyński, Józef K 1 e- 
c z y ó s k i, Kaźmirz Morawski, J erzy Mycielsk i, Stefan 
Pawlicki, Stanisław Smolka, Maryan Sokołowski, 
Wincenty Zakrzewski.

* Pasiecznika wyszedł nr. 12 i zawiera: Ogłoszenie. — 
Rzeczy sporne. — Wystawa pszczelnicza w Hamburgu. (Do­
kończenie.

* Kroniki rodzinnej poszyt z dnia 1 grudnia wyszedł z 
druku i zawiera: Najskuteczniejsze formy dobroczynności przez 
A. G. — Po co jest świat? przez hr. Wojciecha Dzieduszyckie-



go, Dawne korespondeneye. — W Sośninach, opowiadanie z 
amerykańskiego życia. — Nowsze wydawnictwa niemiockie przez 
Marka Gozdawę. — Z wyprawy pod Wiedeń, przez J. Ruszcz y- 
ca. — Nowe książki dziecinne. — Wieści polityczne. — Silva 
rerum. — Nekrologia. — Od redakcyi.

PRZYBYŁ? DO POZNANIA
dnia 9 grudnia.

BAZAR. Panie Chosłowska z córką z Ulanowa, Duszyńska 
z Czacliurek i Szuldrzyńska z Siernik, Żychliński z Go- 
razdowa, Taczanowski z żoną z Zborowa, Zikrzewski 
z familią z Żabna, Broekere z Chaław, Jackowski z Po- 
maizanowic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, Ks. Fligierski z Po- 
nieca, ks. Skąpski z Lubasza, Spoichert i Rychliński 
z Konojadu, Pluciński z Węgorzewa, Wawrzyniak z An­
tonina, Hertó z żoną z Przementu, Hoffmann z Jeziór, 
Krajewski z Białego Piątkowa, Wrzesiński z Tarnowa, 
Sokołowski z Niemierzyc, Jordan i Gertig z Zdziecho- 
wa, Smulikowski z Zbąszynia, dr. Iłowiecki z Raszkowa, 
Hohonstein z Berlina, Sypniewski z Dobrojewa, Hart- 
mann z Kolonii, pani Mackę z córką z Dobiszyna.

Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— centnar, 
na grudzień 142.50—143 płacono na grudzień-styczoń 142.50— 
płac, styczeń-luty 143.— płac., na luty-marzec 143 50 ofla 
marzec-kwiecień 144,— plac, na wiosnę 144,50 plac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów, 

na grudzień 46.50 ofiarowano na styczeń 46.40 ofiarowano, na 
luty 46.70 ofirowano, na marzec 47.— płacono, na kwiecień 
47.40 plac., na kwiecień-maj 47.60 płac., na maj 47.90 płac, 
czorwiec 48,60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.60 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —centnarów. Oona wypowie­
dziana 143,—, grudzień 143,—, grudzień-styczeń 143,— sty­
czeń-luty 143,50 kwiecień-maj 1884 144,50 mrk.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —.— litrów, cena wypowiedzenia 46.40 marek, 
grudzień 46,40, 1884 styczeń 46,40, luty 46,60, marzec 46,90 
kwiecień-maj 47,50, czerwiec 48,50 w miejscu bez beczki 46 50.

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 10 grudnia 1883.

TOWAR

Pszenica

Zyto

Jęczmień

Owies

z e d m i o t. dobry
¡

średni poślod.
4 4

najwyż. la 100 kil. — — 18 — 17 20
najniż. — — 17 40 17 —
najwyż. — — 14 40 13 90
najniż. — — 14 10 13 70
najwyż. — — 13 40 13 —
najniż. — — 13 20 12 50
najwyż. — — 13 70 13 —
najniż. — — 13 20 12 50

W
przecięciu

4

\X1 40

H4 02

¡13 02

¡!3 10

Inne artykuły:

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 10 grudnia (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Zyto spok.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 10 grudnia 1883

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 20 1 17 70 17 10 — —
„ nowa . . — — — — — - —■ —Ł

Zyto.................... 14 60 14 20 13 80 - —
Jęczmień .... 14 20 12 80 12 40 - -
Owies.................... 14 — 13 — 12 50 - —
Groch wrzący . . — — — — — — —
Groch na paszę — — — — — — —
Kartofle .... 4 — 3 50 3 20 — —
Łubin żółty ... — — — — — —

„ niebieski . .
Rzepik zimowy . . — — — — — — —
Rzep zimowy . . — — —” — — —

najwyz 
Jí I

najniż. 
JL ! J,

w przecięci

{cs za 100 kil. 4 50 3 50 4

Siano - 7 50 4 25 5 87
Groch - — — — — — —
Soczewica - — — — •— — —
Fasola - — — — — —- —
Kartoflo - 3 50 2 80 3 15

za 1 kil. 1 40 1 20 1 30Wołowina | ,ebra 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Masło 2 40 2 — 2 20
Jaja za kopę 4 25 4 — 4 12

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 7 grudnia

Kapitały.
Berlin, 10 grudnia 1883. 
Pszenica wyżej 
grudzień 181,50
kwiecień-maj 188,50

Zyto wyżej
grudzień-styczeń 150,— 
kwiocień-maj 150,50
maj-czerwiec 150,75

Olej rzep, stało 
grudzień 65,30
kwiecień-maj 65,60
Okowita stało 
w miejscu 47,20
grudzień 47,10
grudz.-stycz. 47,10
kwiecień-maj 48,40
czerwiec-lipioe 49,40

Owies
grtidz:eń 126,50
Wypow.-żyta wsp. 200
Wyp.-okow. kw. — ,—

Szczecin, dnia 10 grudnia 1883

Pszenica stale 
grudzień

kwiecień-maj
Zyta stale 
grudzień

kwiecień-maj
Rzepik spok. 
w miejscu

183,—

189,—

143,-

147,-

64,50

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4°/0 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860;
Włochy 
Rumuny 
Eos, banknoty 
Eos.-ang. pożyczk.
Pol. 5% list. zast.
Pol. lik. 1. zast.
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob. d. stale

(Kursa końo.) 
Olej rzep, niozm 
grudzień 
w miejscu 
kwiecień-mai 

Okowita niezm, 
w miejscu 
grudzień

kwiecień-mai
Petroleum
w miejscu

64,75

47,-

46,40
47,90

47,80

900

f

Ks. Józef Celłer
proboszcz w Miasteczku

zasnął w Bogu w 72 roku życia, opatrzony śś. Sakra­
mentami, u Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu d. 8 b. m.

Eksportacya z probostwa w Miasteczku 
do kościoła w środę o 4-tej po południu. Nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb nazajutrz o godz. 9-tej przed połu­
dniem, o czem donosi krewnym i przyjaciołom (2436)

I5LS. IPlIsiersłŁi
siostrzeniec.

/nXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
§ I Wyprzedaż gwiazdkowa, g

Znaczną partyą odłożonych (2435)

.£ wyrobów na suknie
ca n. p. zimowe materye jako i bareże od 30 fen. za metr.
3' Płaszcze i okrycia

zcszłoroczno wszelkiego rodzaju, za połowę i niżej ceny fa- 
c hrycznćj poleca _

handel płócien, stofowizny, towarów bławafnych i konfekcyl
1 W. Kukulińskiego i SpŁ g

X
X
X
X
X
X
X
X

X
X
X

W formacie zwiększonym, bez powyźszenia ceny 
Ulustracya Warszawska

BIESIADA LITERACKA
redagowana przy współudziale pierwszorzędnym sił literackich ji artysty­
cznych. . (2434)

Premium bezpłatne portret olejny ks F. Skargi. Cena: w 
Warszawie rocznie rs. 6 k. 50, półrocznie rs. 3 k. 25, kwartalnie 
rs. 1 k. 63; na prowincyi i w cesarstwie rocznie rs. 8, półrocznie 
rs. 4, kwartalnie rs. 2. . . (2434)

Portrety olejne Adama Mickiewicza 1 Jana III Sobieskiego dla 
prenumeratorów Biesiady po rs. 1 kop. 50 każdy. Na. porto i opakowa­
nie. jednego lub kilku razem kop. 50. t .

Adres: Władysław Maleszewski Wydawca i Redaktor Biesiady 
Literackiej, w Warszawie Chmielna nr. 8.

Prospekt na żądanie przesyła się bezpłatnie ____________
Księgarnia rtfowa.

(FR. BŁAŻEK) Poznań ul. Jezuicka 12 
zaopatrzona w obrazy, świętych historyczno, olejodruki, fotografie, mie­
dzioryty w ramach i bez ram od najmniejszyhh do największych 91 eon. 
wysokich 67 cm szerokich. *

Książki do nabożeństwa w największym wyborze od 20 fon. do 60 
mrk w gustownych i trwałych oprawach.

Dzieła klasyków Polskich w oprawie i bez oprawy.
Książki dla młodzieży ludu 1 dzieci z obrazkami.
Wszelkie artykuły dewoeyjne, paryskie lampki przed obrazy, 

stojące i wiszące w kształcie serca, liry, kuli itd. Kropielniczki od 30 
fen. do 30 mrk. Różańce i koronki od 10 fon. d. 20 mrk. Krzyże z 
kości słoniowej, alabastrowo, żelazne, mosiężne, gipsowo, z drzewa od 3 f. 
do 60 mrk. (24;>9)

Figury gipsowo z pianki morskięj od 10 fen. do 30 mrk. medaliony 
na aksamicie i atłasie z szkłem wypukłem od 40 fen. do 25 mrk. Ramki 
do fotografii i obrazków, alabastrowe, mosiężne i z drzewa. Kapliczki ala­
bastrowe, powinszowania itp. artykuły są zawszo w wielkim wyborze na 
składzie. ' .

* Przewielebnemu Duchowieństwu polecam obrazki na kolendę w ar­
kuszach, paczkach i koronce od 2,15 do 5 mrk. za 100, paryzkie od 40 f. 
do 10 mrk. za tuzin. Tażke obrazki do pierwszej komunii świętej z napi­
sem polskim, łacińskim i niemieckim.

Wszelkie zamówienia wykonujo się odwrotnio po jak najniższych ce­
nach przez czas gwiazdkowy.

wystawa gwiazdkowa
Cukry na drzewka w wielkim wyborze: cukrowe, marcepanowe, czekoladowe etc. 
Pierniki Toruńskie Gustawa Weesego od 2 fen. sztuk, do 15 mk. 
Pierniki norymberskie, makaronikowe, czekoladowe, pralinkowe, orzechowe

Lecerli .etc.
Romby lignickie.
Marcepany królewieckie i lnbeckie codzień świeże własnego wyrobu. 
ISombonierki paryzkie, atrapy i|rozmaite inne stosowne podarki na gwiazdkę,

cukiernia i fabryka karmelków cukrów i czekolady
Berlińska ul. nr. 6 naprzeciw polskiego teatru.

Filia ulica Wrocławska nr. 35.

Za pośrednictwem
Księgarni Katolickiej

w Poznaniu ul. Wodna nr. 25.

Dr. Alfred Fournier.

Meist
z francuzkiego
Elsentag.

Cena rs. 1,20. (2433)
Nakład Łesniana i Swi- 
szczowskiego w War-

przeżożył
Br. Á.

Feznań, Wilhelnaowskl plac 6 X
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©> poleca jako sósowne podarki: złote i srebrne ze- 
§ garki męzkie i damskie w najlepszych gatunkach, 3 
S, po cenach bardzo przystępnych, również łańcuszki g 

¡S' złote, srebrne, złotem pokładane i niklowe, bardzo B.
tanie, dalój regulatory, zegary stołowe i ścienne, g. 
budziki tanie zwyczajne i eleganckie.

Przyjmuję zamówienia na zegarki z artysty­
cznym portretem Króla Jana III. (2109)

SKŁAD MĄK]”F. KRATOCHWIUA
poleca na nadchodzące święta

Wiedeńska make cesarska
i przemią mąką Ko. 00

po umiarkowanych cenach tylko w najlepszym gatunku,
Od 12% kilo począwszy przesyłam-bezpłatnie do domu lub też na kole,

Obstalnnki przyjmują się w składzie (2438)

plac Sapieżyński nr. 1.

Przez korzystne zakupno z wyprzedaży konkursowej pewnej 
fabryki wyrobów skórzanych, sprzedaję następujące towary, dopóty 
zapas starczy, o wiele nźej cen fabrycznych, jako to: albumy 
do f tografii, teki do nut, teki do listów, eleganckie kieszenie do 
papierosów i cygar, portmonetki i woreczki do pieniędzy, kiesze­
nie do listów, notesy, pamiętniki, torby szkolne dla dziewcząt 
i chłopców, torby podróżne i toalety itd. itd. — Piórniki z na­
leżytym materyałem po 50 fen. sztuka, ramy do fotografii ma­
łych i grupowych obrazów, książki obrazkowe i do wlepiania, 
pudełka do malowania i inne przedmioty zajmujące młodzież. — 
Zeszyta w znanej dobroci tuzin za 1 markę poleca (2442)

StanisiawKitka,, św. Marcin 5.

S dad kościelnych materyi
utrzymuje

K. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 10

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych adamaszków, 
aksamitów materyi jedwabnych, na chorągwie, baldachimy 
flrank it.d. (2071)

Materye I lamy
totem i srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do orna- 
ów i kap jako to

tejże, slipy, szkaplerze, szczerozłote ińony i trawę
a mianowicie

gotowe ornaty, kapy, dal maty ki, bursy 
ze stułami, zasłony przed Sanctissimrm, 

tuwialnie, birety aksamitne
również

wielki wybór kobiercy kościelnych
po cenach umiarkowanych lecz stałych.

Apteka Radlauera Eucalyptusowa eseneya do ust i zębów 
i Eucalyptusowy proszek do zębów.

Najlepszy środek do ochrony i konserwowania zębów i dziąseł sku­
tkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Eseneya Eucalyptusowa do ust zawiora obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe drzewa Eucalyptus globulus 
(australskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając lierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tern usti kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim Euealyptusowym proszkiem do zębów.

iSlŁTULtlil.
Eseneya Eucalyptusowa do ust niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfenkcyi własno­
ści, jest znakomitym przy wszelkich eiorpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd. . , . . ,,. .

Eseneya Eucalyptusowa do ust usuwa natychmiast wszelki nioprzyj 
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodli­
wości używaną. . ,

Znakomite skuteczne działalności drzewa Eucalyptus globulus stwierdzi­
li prof. dr. Gubler i dr. Betberand w Paryżu, oraz prof. dr, Bentley i dr. 
L Brówne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych iowag.

Fena buteiki 1 mrk., pudełko Encalyptnsowego 
proszku 75 fenygów.
S. RADLAUER w Poznaniu,

(2159 Czerwona apteka^^ary^Rynek^^gT.__________

Na porę jesienną i zimową po- 
ecam w wielkim wyborze

gotowe ubrania,
paleto ty, szynele itd. każdego 
i gatunka, również materye krajowe 
i zagraniczne.

Zamówienia podług miary wy­
konuję rzetelnie wedle najnowszych 
żurnali po cenach nader nizkich.

A. Kromolicki
(1834) ul. Jezuicka nr. 12.

nabyć można: _ (2430)
Trzy śpiewy nłożone na obchód Sobieskiego, cena zniżona zam.

1 m. tylko 50 fen. — Śpiewni Guniewicza I Serya obejmującą 5 kwar­
tetów męzkicb, cena zniżona zam. 5 ni. tylko 3 m. Pieśni polskie, naro­
dowe, miłosne obyczajowo i okolicznościowo, na clióry męzkie i mięszane, 
harmoniowane poprawnie i słabszym nawet siłom śpiewackim przystępne,
piosenki wiejskie i dzieci na jeden i kilka głosów'. . -------------------o -

Warunki nabycia jako i wykaz w zapasie będących utworow przesy- j szstwte, illilZOWieeka H.
łamy, za dołączeniem znaczka lOcio fenigowego, franco.

Książki na gwiazdkę dla młodzieży!
Powiastką o wietrze. Napisała po czesku E. Krasnoborska, na pol­

skie przełożył J. Chociszewski z 7 pięknemi rycinami. Cena 60 fen.
Leszek" Kalendarz dla dzieci na r. 1884. Zawiera kilkaraście rycin 

między niemi portrety Rejtana, Czackiego i Staszyea z życiorysami, powiastki, 
łamigłówki, za których rozwiązanie przeznaczone nagrody itd. Cena 30 t.

Jan III Sobieski król polski, obrońca cbrześciaństwa. 160 stron IZ 
obrazków. Cena 60 fen. z opr. 80 fen., ozdobnie oprawnie na welinowym 
papierze 1 m. 50 fen. . . . t 1

Książeczką o Sobieskim dla dzieci polskich 25 f. z opr. 40 ton.
Jajka Wielkanocne. Powiastka dla młodzieży. 30 fen.
Skarbczyk poezyi polskiej, zawierający najcelniejsze utwory polskich 

poetów Grażynę: Mickiewicza, Maryą Malczewskiego, Wiesława itd, 240 
str, bitego druku 75 fen. z opr. 1 mrk.

Książeczka do nabożeństwa dla młodzieży. 300 str. z opr. 60 ten. 
10 egz. za 5 mrk.. że złotym brzegiem 1 mrk. .

Mały wybór nabożeństwa dla dzieci, któro jeszczo nie były u spo­
wiedzi św. 25 fen. . , , . , ,

Dzieje Narodu Polskiego dla ludu i młodzieży. Wydanie V 256 str.
i 80 rycin 80 fen. , . , „ . .

Piśmiennictwo Polskie dla ludu i młodzieży 338 str. Z rycinami
1 m. 50 fen. „ -

Na frankowanie dopłaca się do każdej książki 10 ten. Za 5 m. prze­
syła się te wszystkie książki franko. Zamówienia pod adr.

J. Chociszewski, Poznań.

Na gwiazdkę!

Łyżwy
w największym wyborze poleca 
najtaniej (2440)

O. Preiss
Poznań, Stary Rynek nr. 7.

Bardzo przyjemny i oświeża- 
jący parfutn, jako podarek na 
Gwiazdkę stosowny. Sześć bu­
teleczek za 4 m. 50 fen.
Apteka w Międzyrzeczu

(Meseritz). (2438)

nakładane

w Poznaniu ul. Wodna 25 
odebrała co dopiero z Paryża i poleca wszelkie artykuły de 
wocyjne domowe, a mianowicie: lampki, do ustawienia, powie­
szenia, przybijania nad i pod obrazem, w kształcie serca, liry 
i kuli; relikwiarzyki do zawieszenia lub ustawienia; kropiel­
niczki od 30 fen. począwszy do 30 rurk., koronki drewniane 
kokosowe, aspisowe, z peiłowój macicy i śrebra od 20 fen. do 
20 mrk., krzyże i krzyżyki do postawienia lub uwieszenia 
drewniane, żelazne, niklowe, mosiężne, kościane, aspisowe, gi­
psowe, z perłowej macicy, kości słoniowej i srebra o 5 fen. 
do 50 mrk., medaliki srebrna i mosiężne; szkaplerze; obrazki 
na aksamicie za wypukłem szkłem; ramki mosiężue do obraz­
ków; Agary i Agurki różnej wielkości malowane, białe gipso­
we, porcalanowe i z terakoty od 20 fen. do 30 mrk,

Prócz tego ssład nasz zaopatrzony w największy wybór 
obrazów tak olejodruków, litografii i miedziorytów, w ramach 
i bez ram, obrazków koronkowych oraz książek z obrazka­
mi dla dzieci, niemniej we wszystkie dzieła teologiczne, lu­
dowe jako i książki do nabożeństwa w rozmaitych oprawach 
od 20 fen. do 50 mrk. ______(2443)

(zwane królewieckie) w pudeł­
kach po 2 3 4 5 i 6 mrk. — 
do przesyłek bardzo stosowne 
poleca cukiernia (2420)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek 6.

Stacya doświadczalna
w Źabikowie

przyjmuje na czas od 1-go lutego 
do 1-go czerwca 1884 r. (2414) 

młodych ludzi
chcących się przysposobić teorety­
cznie do zawodu gospodarczego, cu­
krowniczego lub gorzelniczego.

Rliższycb informacyi udziela sta- 
cya na żądanie.

Adolf Fauli
kierujący stacyą doświadczalną i kur­

sami gorzelniezemi w Źabikowie.

Rosyjską karawanową!! HARMONIKI!!
Szanownej Publiczności polecam harmoniki z nadzwyczaj 

trwalemi głosami począwszy od 2 marek, katarynki, skrzy­
pce, futerały do skrzypców, smyczki, struny, gitary, Antyk sa­
lonowy grający koncertowe sztuki, monofony, nowa zabaw 
ka grająca dla dzieci. Cena z 17 głosami 2,50 mrk., z 37 glo­
sami 3 mrk. Reperacye wykonuję jak najakuratniej. (2422)

ZST. Z3.©xxtZlś:Ł©"wr3.cz
Stary Rynek nr. 35 l-sze piętro.

sprzedają w oryginalnych pa­
czkach funt po 6 mik., 7 m. 
7,50 mrk., 10 mrk., 13 mrk., 
20 mrk. (2264)

Koezorawski & Mmli
zastępcy firmy Piotra Orło­

wa z Moskwy. 
Wrocławska ul. 15.

Od Nowego Roku poszukuje się
służącego kawalera, wolnego op 
wojska. Zgłaszać się można do por- 
tyera w Poznaniu w Bazarze. (2423)

Nakładem i drukiom Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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